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I
C zy te ln icy  P om yślą  za p ew n e, że  ch c e 

m y p isać o u roczystościach  leg  jonow ych ,
ro z p o c z y n a ją c y c h  się  d z iś  w L u b lin ie . O tó ż  
nie. Idzie n a m  o  te m a t  b a rd z ie j  poz iom y , a  
ściśle z polityką dnia bieżącego związany.

Konferencja londyńska jest na ukoń
czeniu. Niewiadomo jeiszczc, czy dojdzie 
do porozumienia z Niemcami, czy nie, ale 
wszelkie poszlaki przem aw iają za tern, że 
Niemcy przyjmą warunki, uzgodnione przez 
państwa Ententy i że konferencja londyń
ska w  ten sposób spełni swe zadanie: opra
cowanie programu wykonania raportu Da
wesa.

Jednym z głównych punktów progra
mu Dawesa jest sprawa pożyczki 800-miiljo- 
nowej dla Niemiec. Pożyczka ta m a służyć 
dó uzdrowienia finansów niemieckich i umo
żliwić Niemcom spłacanie odszkodowań. 
Pożyczkę tę mają udzielić Niemcom bankie
rzy  amerykańscy, ale za ten interes zażąda
li oni nie tylko gwarancji, przewidzianych w 
raporcie, lecz także takiego wpływu n;a ure
gulowanie stosunków francusko - niemiec- 
kich, któryby zapewnił im całkowite bezpie
czeństwo ich kapitałów. Konferencja posz
ła  na kompromis, który daje  bankierom a- 
merykańskim, b ęd ącym  bankierami całej 
■buropy, wielki przywilej panowania pienię
żnego nad Europą.

I oto ten fakt olbrzymiego wzrostu zna
czenia i wpływu kapitału finansowego' na 
życie gospodarcze, a (pośrednio i polityczne, 
w okresie powojennym — prasa endecka 
bierze, jako punkt wyjścia, do krytyki so
cjalistów.

Twierdzi ona, jakoby „socjalistyczne 
demokracje Europy pogodziły się bardzo ry 
chło z ludźmi pieniądza i banków i doszły 
do przekonania, że najprostszą drogą do 
wybrnięcia z wszelkich trudności powojen
nych jest jawna dyktatura pieniądza . A 
dalej: „W czasie, w którym Poincare rzą
dził we Erancji a  Bonar Law w Anglji, 
wpływ finansów międzynarodowych nia po
litykę był również bardzo silny, ale wów
czas głównym decydującym sprawdzianem 
w stosunkach między państwami były zasa
dy polityki interesu narodowego a nie inte
resu finan:sowego“.

. Go słowo to nieścisłość, lub kłamstwo. 
Jeśli socjaliści są za przyjęciem raportu 
Dawesa i pragną powodzenia konferencji 
londyńskiej, to nie dlatego że „doszli do 
przekonania, że najprostszą drogą do wy
brnięcia z wszelkich trudności powojennych 
jest jawna dyktatura pieniądza" — lecz d la 
tego, że w obecnych warunkach jest to  je
dyna możliwa droga do pokojowego zała
twienia sprawy odszkodowań. Nie socjali
ści są autorami raportu Dawesa, lecz przed
stawiciele finansów, zaproszeni do opraco
wania planu przez Komisję Odszkodowań, 
działającą z uprawnienia traktatu W ersal
skiego i będącą pod przemożnym wpływem 
Francji. S o cja liśc i zwrócili uwagę na nie
bezpieczeństwo wzmocnienia potęgi bankie
rów i ich wpływu na życie ekonomiczne i 
polityczne Europy — w razie wejścia w ży
cie raportu Dawesa — jeszcze wówczas, 
kiedy endecy nie wyrażali się z takim prze
kąsem o k olegach  ks. Adamskiego; sen, 
Szarskiego, pos. -Michalskiego, sen. Adama.

Ale socjaliści muszą się liczyć z warun
kami. Socjaliści mają do wyboru: albo do
prowadzić do porozumienia nicmiecko-fran- 
cuskiego w sprawie odszkodowań i wypro
wadzić Europę z bagna, w jakie coraz głę
biej się stacza z powodu chaosu gospodar
czego, rozstroju finansowego, bezrobocia-, 
szaleństw nacjonalistycznych i komunisty
cznych; ailbo też robić to samo, co robili Po-

incare i Bonar Law i co zaleca „Gaz, W ar- 
szwaska", to zn. zapędzić Europę w nową 
wojnę, zendeczyć Europę lub zboilszewiczyć
ią - _ ;

Socjaliści wybierają pierwszą z tych 
możliwości, o co mogą mieć do nich żal tyl
ko endecy i komuniści, ale w takim  razie nie 
mogą działać środkami, któreby udaremniły 
ich cel: pokojowe uregulowanie trudności 
powojennych.

Socjaliści „nie pogodzili się bardzo ry
chło z ludźmi pieniądza i banków", jak bre
dzi organ endecki, lecz socjaliści w  imię po
koju są zmuszeni godzić ludzi pieniądza i 
banków różnych krajów, zdając sobie do
skonale sprawę, że nie jest to „wybrnięcie 
z wszystkich trudności powojennych", lecz 
jedynie możliwa w obecnych warunkach 
droga do wybrnięcia ze sprawy odiszkodo- 
wań. I

Twierdzenie gazety endeckiej, że za 
Poineare’go i Bonar Lawa decydowały głó
wnie „zasady polityki interesu narodowego, 
a nie finansowego", traktujemy, jako auto
ironię, czy samobiczowanie się. Może za 
rządów Chjeno - Piasta, za rządów p. K u
charskiego również interes narodowy góro
wał nad finansowym ? Ale w twierdzeniu 
tern jest źdźbło prawdy, o ile pod słowem 
„narodowy" rozumieć będziemy klasy 'po
siadające. W  tym wypadku interes kla's po
siadających wprawdzie nie górował nad in
teresem finansowym, ale utożsamiał się z 
nim. A  wspólnym tym interesem było nie 
dopuścić do pokojowego uregulowania sp ra
wy odszkodowań, lecz przeciwnie wzniecać 
gorączkę nacjonalistyczną we Francji i w 
Niemczech, zarabiać suto na1 spekulacjach 
walutowych i dostawach rządowych, szerzyć 
zarazę militarystyczną. Jakże bogacili się 
rzecznicy „interesu narodowego" w Niem
czech i Francji" przez cały okres rządów 
Bloku Narodowego!

Zastrzec się przytem należy przeciwko 
łączeniu nazwisk Law’a i Poincare go, k tó 
rzy, jak wiadomo nie porozumieli się w 
sprawie odszkodowań, jak nie porozumieli

się poprzednio Lloyd George i Poincare. A- 
le właśnie ten fakt, że między rządem F ran 
cji i Anglji doszło poraź pierwszy od la t 6 
do porozumienia, że porozumienie to osiąg
nęli socjalista Macdonald i radykał Herriot, 
że idzie o porozumienie w sprawie stosun
ku do Niemiec, wyprowadza z równowagi 
endeków. Dowodzi to przecież, że świat nie 
idzie i nie chce iść na prawo.

Jakaż szkoda, że ani Macdonald ani 
H erriot nie czytują „Gaz. W iarsz"! Dowie
dzieliby się, że działają na szkodę narodów 
swych, że bronią nie „interesu narodowe
go", lecz interesu „międzynarodowych fi
nansów". Ta niechęć organu endeckiego da 
międzynarodowych finansów jest rozczula
jąca. P . Korfanty ubawi się nadzwyczajnie, 
gdy się o  tem dowie. Mussolini, k tóry swój 
„interes narodowy" również opiera na in te 
resie finansistów, niekoniecznie „narodo
wych", zdziwiłby się niepomiernie takiemu 
bezpieniężnemu idealizmowi nacj onalistów 
polskich. ■

Nie będziemy polemizowali z „Gaz. 
W arsz.", gdy pisze ona, że „socjalistów łą
czy z t. zw. wysokiemi finansami jedna 
wspólna idea: mater ja lis tyczne pojmowanie 
dziejów". Nie ulega atoli najmniejszej w ąt
pliwości, że p. Korfantych, Kucharskich, A- 
d«mów i in. łączy z wysokiemi finansami 
coś bardziej brzęczącego niż wspólne poj
mowanie dziejów.

Stwierdzamy natomiast, że organ en
decki, zwalczający w sposób perfidno - hu
morystyczny rządy lewicy w Anglji i F ran
cji, nie wskazuje żadnej innej, lepsizej poli
tyki. Boć wychwalanie metod L aw a  i Poin- 
care‘go, które zbankrutowały w Anglji i 
Francji i które pogrążały Europę w  coraz 
głębszą przepaść, i nazywanie tych metod 
„narodowemu" — nie jest wskazaniem dro
gi wyjścia, lecz objawem tęsknoty tło rzą 
dów reakcji.

Co zaś do różnych przytyków pod adre
sem socjalistów, których „Gaz. W arsz." ko
jarzy w stadło małżeńskie raz z „finansa
mi wysokiemi", to  znowu z III M iędzynaro
dówką — kładziemy je na karb czynnika 
zewnętrznego, działania upału sierpniowe
go. Bo gdyby było inaczej, publicyści en- 
deccy musieliby sami wątpić o sobie.

J .  M .  B

Odbywający się w początkach sierpnia 
Kongres belgijskich klasow ych Zw iązków Za
wodowych w ypow iedział stanow czą w alkę k o
munistom, którzy bardzo dali się w e znaki ro
botnikom belgijskim sw ą destrukcyjną robotą, 
wprowadzającą zam ieszanie w  szeregi prole- 
tarjatu i idącą w  końcu tylko na rękę k ap i
talistom- Komuniści przeciągali strunę w aśni 
i intryg dotąd, aż pękła, trafiając w  nos w łaś
nie ich samych.

Jak podawaliśm y w e wczorajszym  num e
rze, Kongres pow ziął antykom unistyczną rezo
lucję, przedłożoną przez tow. M ertcnsa. o l
brzymią w iększością  głosów . Dyskusja, jaka 
się w  tej kwcstji toczyła, jest n iezw ykle in te
resująca nawet z punktu w idzenia naszych  
stosunków, gdyż komuniści b ez względu ja
kim językiem m ówią i gdzie działają, są zaw 
sze ci sami 1 lcdnaką rolę grają w ruchu robo
tniczym.

Tow. M ertens. który był referentem  kwe- 
stji „Karności związkowej" św ietn ie scharak
teryzował w  swem  przem ówieniu działalność 
komunistów 1 lej w ysoce szkodliw e skutki dla 
klasy robotniczej. W  okresie powodzenia, mó
wił tow. - lertens, k iedy b łyskotliw a demago- 
gja nie pop a^a a i 'wymagano od przywódców  
klasy robotniczej pozytywnej pracy, komuni-

ści nie dawaii znaku życia i na horyzoncie na
szym nie widniała żadna chmurka rozłamowa, 
ale teraz w  czasach kryzysu komuniści w ypły
nęli na powierzchnię i .zaczynają knuć spiski 
przeciw  starym przywódcom ruchu zaw odo
wego. W  pracy naszej napotykam y na wro- j 
gów otwartych, ale co gorzej mamy też nie
przyjaciół zam askowanych, którzy zajmując 
tóżne stanowiska w związkach walczą z n ie
mi, idąc za rozkazem  czerwonej M iędzynaro
dówki. My nie krępujemy niczyich przeko
nań, o ile chodzi o ludzi prawdziwie wolnych, 
ale komuniści są to n iew olnicy M oskwy i dla
tego nie mogą nigdy stać się dobrymi pracow
nikami zw iązków , do których rozbicia muszą 
dążyć na rozkaz III Międzynarodówki. Jak 
wskazują na to liczne oficjalne enuncjacje w y 
bitnych bolszew ików  m oskiewskich, głównem  
zadaniem ich zwolenników w  organizacjach 
zawodowych, do których się wślizgnęli, jest 
walka z M ięjzynardów ką Amsterdamską. I 
w łaśnie w momencie, kiedy konieczna jest 
najwyższa solidarność robotników, komuniści 
na rozkaz z M oskwy, sieją niezgodę w  nasze 
szeregi. Jeśli zaś słyszy się zdanie, że kom u
niści są pożytecznym i pracownikami, to jest to 
złudzenie, gdyż dla nich na pierwszem  miejscu 
stoi nie dobro ruchu zaw odow ego, ale rozkaz

zwierzchników partyjnych, krępujący ich my
śli i czyny.

Dawniej Międzynarodówka komunistyczna 
otwarcie dążyła do rozłamu w ruchu zawodo
wym, ale poniósłszy na tej drodze porażkę, 
zmieniła taktykę, każąc pracować swym 
członkom w łonie naszych organizacji zawodo
wych i od wewnątrz je niszczyć. W tym celu 
walczy się najohydniejszemi oszczerstwami z 
pr/ywódcami ruchu zawodowego o niekomu
nistycznych .przekonaniach i osłabia się wiarę 
w nich wśród robotników; bezczelność komu
nistów dochodzi do tego, że ich ludzie, zaj
mujący stanowiska stałych sekretarzów związ
ków, napadają w organach partyjnych na k ie
rowników naczelnej instytucji zawodowej — 
Komisji Syndykalnej, rzucając na nich kłamli
we insynuacje.

Twierdzi się, że mój wniosek, mówi dalej 
tow. Mertens, zmierza do rozłamu. Wprost 
przeciwnie, ma on na celu uchronić organiza
cję zawodową od rozpadnięcia, co byłoby nieu
niknione, gdyby pozostali w niej komuniści. 
Związki zawodowe są organizacją bezpartyjną 
i współpracować w  niej mogą ludzie różnych 
przekonań politycznych, ale są tej współpracy 
pewne granice. Albowiem nie mogą u nas .pra
cować ludzie, którzy szkalują swych towarzy
szów i dążą do zohydzenia ich w  oczach robo
tników. Usunięcie 'komunistów nic może stać 
się powodem do jakichś zarzutów, gdyż my 
tylko uprzedzimy ich, bo właśnie celem ko
munistów jest usunięcie z kierowniczych sta
nowisk w  związkach ludzi o innych zapatry
waniach, jak świadczą o tem ich własne ode
zwy i artykuły.

Komuniści pierwsi zaatakowali od w e
wnątrz związki i atak ten musi być odparty 
z całą siłą, aby potężny ruch zawodowy w  
Belgji uniknął tych ciosów i rozłamów, których 
komuniści nie poszczędzili mniej ostrożnym 
organizacjom robotniczym w innych krajach.

Tow. Mertensowi zgotował Kongres ży- 
. wiołową owację za przemówienie, które tak 
mistrzowsko naświetliło działalność komuni
stów i ukazało otchłań, w którą oni ciągną 
kiasę robotnicza.

Komuniści, widząc, że większość Kon
gresu jest usposobiona dla nich nieprzychyl
nie, uciekli się do wybiegu, wnosząc, by pro
pozycja tow. Mertensa została odesłana do 
nadzwyczajnego Kongresu. Wniosek ten dru
zgocącą większością odrzucono.

Wywiązała się dyskusja, w której naogół 
mówcy podzielają o.pinję tow. Mertensa, kry
tykując bardzo ostro komunistów. Ciekawe 
bardzo są uwagi tow. Duchene, przedstawicie
la wielkiego związku robotników przemysłu 
chemicznego, który opowiada się stanowczo 
za usunięciem szkodników ruchu zawodowego
i podkreśla, że destrukcyjną robotę prowadzą 
przywódcy najsłabszych związków, dążąc do 
zniszczenia i spowodowania rozłamu w potę
żnych związkach. Jako przykład przytacza 
mówca związek urzędniczy, który liczy zale
dwie 10 tysięcy członków wobec 100 tys. nie- 
zorganizowanych pracowników i jest opano
wany przez komunistów na czele z Jacque- 
motte. Oto właśnie kierownicy tego słabego 
związku wędrują po całym kraju, siejąc w in
nych związkach podejrzenia do starych przy
wódców, wywołując nie w  porę strajki i zwo
dząc kłamliwemi obietnicami. Są to wszystko 
zwolennicy III Międzynarodówki, pod której 
rządami rosyjski ruch zawodowy zamarł zu
pełnie a robotnikom odebrano prawo strajku 
Tow. Duchene opisuje zatarg w przemyśle che
micznym, podczas którego zaczął działać 
wśród strajkujących robotników Jacquemotte, 
wzywając do bezwzględnego strajku i do usu
nięcia dotychczasowych kierowników związ
ku; na szczęście robotnicy umieli ocenić pra
cę dotychczasową swych przywódców, którym 
zawdzięczali wytworzenie potężnej organiza
cji zawodowej, i za radami Jacquemottea nie 
poszli. Dziś za to należy uczynić rozrachunek 
z komunistami na Kongresie.
wr Zab,,era>aCy wkrótce potem głos tow. 

authelet, odpiera zarzuty tow. Ducfaene’a,
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twierdząc, że nawet w złą sławą cieszącym 
się związku urjędników wcale komuniści tak 
wielkich wpływów nie mają i domagając się 
imieniem niekomunistycznych członków tego 
związku zupełnego usunięcia komunistów z 
organizacji zawodowych. Kończy tow. Wau- 
thelet słuszną uwagą, że gdyby to komuniści 
byli w większości, napewno nie zastanawiali
by się długo i wyrzucili precz wszystkich prze
ciwników politycznych.

Ponieważ dyskusja zbyt przeciągała się, 
Kongres wyznaczył generalnych mówców za i 
przeciw. Przeciw wnioskowi tow. Mertensa 
przemawiają Liebaers i Jacquemotte.

Liefoaers nie odpiera zarzutów postawio
nych komunistom i nie stara się nawet ukryć 
ich destrukcyjnej roboty. Zwraca natomiast 
uwagę na rzekomo niebezpieczne skutki, jakie 
może za sobą pociągnąć przyjęcie przez Kon
gres rezolucji tow. Mertensa; komuniści zosta
ną usunięci z zarządów, ale pozostaną w 
związkach i jeszcze groźniejsi się staną, ope
rując na zebraniach walnych. Szantażując 
groźbą jeszcze ostrzejszej opozycji komuni
stów, Liebaers zapomina, że można iść za ra 
dą tow. W autheieta i usunąć ich nawet z wal
nych zebrań. W końcu mówca zapytuje z ro
bioną naiwnością, co jest w tern złego, że ko
muniści słuchają moskiewsk. rozkazów; prze
cież i socjaliści działają wedle wskazówek swo- 
jej par.tji. Naturalnie Liebaers przemilcza to, 
że partja socjalistyczna dąży do wzmocnie
nia i rozkwitu ruchu zawodowego, a Między
narodówka czerwona zmierza zupełnie otw ar
cie do rozbicia go i opanowania za wszelką 
cenę.

Drugim mówcą przeciwko rezolucji Mertensa 
był komunista Jacquemotte, który w ciągu ca
łego przemówienia powraca do gróźb rozłamu 
wrazie usunięcia przez Kongres komunistów z 
ciał kierowniczych związków zawodowych.s 
Jacquem otte twierdzi, że robotnicy są przeci
wni rezolucji Mertensa, w odpowiedzi na co 
na sali rozlegają się gromkie protesty, i oskar
ża Mertensa o wytoczenie komunistom proce
su politycznego, do czego, zdaniem mówcy, 
sprowadza się cała kwestją „dyscypliny związ
kowej".

Kończy dyskusję referent tow. Mcrtens, 
stwierdzając, że jego rezolucja nie jest wymie
rzona przeciw tym czy innym osobom, ale 
kładzie podwaliny pod nowe zasady ruchu za
wodowego, w którym miejsca nie będzie w 
przyszłości dla destruktorów .i oszczerców. 
Tow. Mertens prosi o uchwalenie jego wnio
sku.

Głosowanie, jak wiadomo przyniosło cał
kowitą klęskę komunistom.

Strajk na §. Śląsku.
Agencja Varsovia donosi:
W  w yniku czw artkow ej rządow ej kon

ferencji z przedstawicieilaini robotników, o- 
świadćzyli przedstaw iciele zawodowych o r
ganizacji robotniczych, ż.e w racają  na  Śląsk, 
aby  oddziaływ ać w kierunku przerw ania 
strajku . O św iadczenie to  wynikło ze stano
wiska rządu , k tó ry  oświadczył kategorycz
nie, iż p rzed łużen ie czasu p racy  w  górnic
twie n ie  jest obecnie zamierzone. W  tym  
celu odbyło się w piątek  8 b. m. posiedzenie

G O T F R Y D  K ELLE R .

8)

siedmiu niezłomnych.
przełożyli Stefan Frycz  i A lfred  Tom.

„O chl" zaw ołała żona, „cóż to z a  hi- 
sto rje! I czy rzeczyw iście w łasnego swego 
syna chcesz tu uw ażać za takiego szubraw 
ca?  I gdzież to znów powiedziano, że w łaś
nie jego braci miałoby spotkać takie 'niesz
częście, któreby uczyniło ich jego parobka
mi. Ich, k tó rzy  już sami umieli sobie dotąd 
radzić?  Nie, ja  tam  przecie w ierzę gwoli 
chluby naszej krwi, że my przez bogaty oże
nek nie przestalibyśm y być do tego stopnia 
sobą, i że potw ierdzi się raczej moje lepsze 
co do tego mniem anie".

„N ie chcę ja  przesądzać", odparł H edi- 
ger, „żeby w łaśnie u nas tak  isię dziać m ia
ło; ale i m iędzy nas wcisnęłaby się zew nę
trzna , a  wkońcu i w ew nętrzna nierówność; 
k to  zabiega o  bogactwo, ten usiłu je wynieść 
się ponad rów nych sobie— "

„Baj - że - baju!" przerw ała mu żona, 
zb ierając obrus i s trzepu jąc go p rzez okno; 
„czyż Frym an, k tó ry  dzierży w swych ręku  
to dobro, o k tóre się spieram y, stał się wam 
pozostałym  nierów ien? Czyż nie jesteście 
jednern sercem  i jedną duszą i czyż nie i- 
dziecie zawsze ram ię przy ram ieniu?"

„To co innego!" zaw ołał mąż, „całkiem  
co innego! Ten dobra swego nie zdobył pod
stępem  ani go też nie w ygrał na  lo terji, lecz 
ta la r za talarem  zarabiał w trudzie  przez lat 
czterdzieści. A przytem  nie jesteśm y brać
mi, ja  i on, i nic się wzajem  nie obchodzimy, 
i nadal tego trzym ać się chcemv, w tem

kongresu rad  załogowych w  celu Ostatecz
nego przerw ania strajku . W obec tego sam o
wolne zarządzenia przem ysłow ców  górni
czych na Śląsku, k tó rzy  przez ogłoszenie na 
m lirach kopalń zapowiedzieli zm ianę godizin 
pracy  t. j. przedłużenie ich do 10 gadzin, 
jest 'bezpodstawne i podlegać będzie docho
dzeniu  sądowemu. Jednocześnie rz ąd  za
żądał od przem ysłow ców górniczych p rze
dłożenia konkretnych wniosków na jakich 
warunkach mogłyby kopalnie bez p rzed łu 
żenia czasu pracy kontynuow ać produkcję. 
Związek przem ysłow ców górniczych przy
stąp ił do sform ułowania odnośnych postu la
tów. Celem ich rozw ażenia w yjedzie na G ó
rny Śląsk specjalna delegacja rządow a opa
trzona szerokimi pełnom ocnictwami. Roko
wania rozpoczną się w  poniedziałek 11 b. m, 

-Przedstaw iciele zawodowych organiza
cji robotniczych, k tórzy  wr czw artek roko
wali z rządem , zw ołali w  dniu w czorajszym  
kongres rad  załogowych Górnego Śląska i 
wypowiedzieli się na  nim przeciw ko s tra j
kowi. Pomimo tego kongres ra d  załogowych 
odrzucił przedstaw ienia delegatów  związ
ków i zdecydow ał n ie  przeryw ać strajku,

Karygodna lekkom yślność w ładz ko lejo
wych.

W czoraj o godz. 5 im. 45 rano  w ydarzy
ła się katastro fa  kolejow a na bocznej linji 
m iędzy m ostem  K ierbedzia a kolejowym , 
wybudowanej w odległości 4 m etrów  od 
W isły w  związku z przebudow ą w ęzła w ar
szawskiego. K atastrofa ta całkowicie obcią
ża sumienie w ładz kolejowych, k tóre już w  
poniedziałek były  ostrzeżone przez policję 
że nasyp w skutek przyboru w ody jes t pod
m yty i grozi lad a  chw ila katastrofą, o ile n a 
dal jeździć będą tą  lin ją  pociągi. Mimo to 
wczoraj rano  w ysłano podm ytym  torem  po
ciąg, złożony z 21 wagonów —  platform , na
ładow anych piaskiem  i ziemią celem dalszej 
budowy toru. W  trzynastym  wagonie je 
chało 42 robotnice. Pociąg był pchany z ty 
łu p rzez  lokomotywę. W  m iarę, jak  pociąg 
zaczął wj cżdżać na  nasyp, to r zaczął obsu
wać się i wagony po  kolei spadać zaczęły  w 
n u rty  W isły. M aszynista, k ieru jąc z tyłu 
pociągiem nic nie w idział: dopiero kiedy ro 
botnice spostrzegły, co się. dzieje, w szczęły 
alarm , k tó ry  ostrzeg ł.m aszyn istę  o  grożą
cym  niebezpieczeństwie. Pociąg został n a 
tychm iast zatrzym any, ale mimo to 8 wago
nów leżało  już w rzece. Z łudzi n ik t na 
szczęście szwanku nie poniósł, gdyż pierw
sze wagony były  tylko naładow ane p ias
kiem.

C harakterystyczne też d la porządków, 
jakie p anu ją  p rzy  budowie, jes t fakt, że 
nadzorca Ja n  G ołąb n a  py tan ia policji nie 
um iał odpowiedzieć, ile robotnic w yjechało 
n a  robotę. D opiero z ubocznych dokuińien- 
tów skonstatow ano ogólną liczbę robotnic i 
stw ierdzono, że w szystkie ocalały dzięki 
szczęśliwem u przypadkow i.

Robotnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienne.

rzecz! A zresztą  ten nie jes t taki, jak  inni 
ludzie, ten-ci jest jeszcze mocny i niezłom 
ny! A le nie rozpatru jm y wciąż tylko tych 
m ałych stosunków prywatnych! Na szczę
ście niem a u  nas w cale niezm iernych boga
czów, dobrobyt jest dość rów nom iernie po
dzielony; ale doDuść raz, by pow stały  d ra 
by z wielom a mil jonami, żądni w ładzy  poli
tycznej, a zobaczysz, jak  oni zaczną brykać! 
O tóż jest tu znany kró l przędzalniany, ten 
ma rzeczywiście już w iele miljonów, a za
rzucają  mu, że jest złym  obyw atelem  i skąp
cem, bo w cale się nie troszczy o spraw y o- 
gółu. Przeciw nie dobry-ci z niego obywatel, 
k tó ry  teraz  jak  przedtem  zostaw ia w szyst
k ich w 'spokoju, sobą sam ym  rządzi i żyje, 
jak  każdy  inny. Spraw, żeby ten tuz stał 
się genjuszem  politycznym  żądnym  władzy, 
obdarz go niejaką uprzejm ością, lubowa
niem się w  zbytku i zm ysłem  do wszelkiego 
rodzaju  teatra lnej pompy, k aż  m u wznosić 
pałace i gmachy dla ogółu użyteczne, a po
tem  patrz, jakiej to  szkody on narobi W 
społeczności i jak  zepsuje ch arak ter narodu. 
P rzvjdzie  czas, kiedy w naszym k ra ju , jak  
gdzieindziej, zczepią się z sobą wielkie m a
sy pieniędzy, nie w ypracow ane w dzielny 
sposób i już zaoszczędzone; w tedy trzeba 
będzie, djabłu zęby wyszczerzyć, w tedy się 
pokaże, czy dobre są nić i fańba w  naszej 
chorągwi! K rótko i węzłowato! nie rozu
miem. dlaczego jeden z moich synów ma 
w yciągać dłoń po cudze dobro, nie przy
czyniwszy się do niego ni ździebkiem p ra 
cy. J e s t  to oszukaństwo, jak  każde inne".

„Je s t- to  oszukaństw o, k tó re  istnieje 
odkąd św iat św iatem  ‘, rzek ła żona ze śmie
chem, „że dwoje, co się sobie podobają, 
chcą się pobrać! W  tem  nic wy nie zmieni
cie waszemi wielkiemi i sztywnemi słowy! 
Zresztą, ty  sam tylko jesteś tu  na dudka

Zblizka i zdaleka.
PR O FE SO R  AULA RD I PO SEŁ STROŃ- 

SKI.

„N aprzód" przedrukow ał z bardzo roz
powszechnionej gazety prow incjonalnej 
„Le Populaire de N antes" artyku ł profeso
ra  A u la rd ‘a o niedawnym  kongresie tow a
rzystw  przyjaciół Ligi N arodów  w Lyonie. 
Na kongresie tym Polska była reprezen to
w ana przez prof. Dembińskiego, Fiodorowi- 
cza i p. M uhlsteina, ale główne skrzypce w 
delegacji polskiej grał p. poseł Stroński. O 
kongresie tym  nie słyszeliśm y w  prasie pol
skiej, jak  tylko hym ny na cześć profesora 
Strońskiego, k tó ry  w dyskusji nad  'kw estją 
ukraińską i nad kw estją tak zwanego num e- 
rus clausus m iał odnieść decydujące zwy
cięstwo. M iał p rzekonać samego profesora 
A ularda. Polskie biuro .prasowe w P aryżu  
na zasadzie tych depesz dało no ta tkę  do 
półurzędow ej p ra sy  paryskiej, a m ianowi
cie do dziennika „Temps". D elegacja p o l
ska, poza samym p. Strońskim , nie uw ażała 
za właściwe pouczyć nas, co zrobiła w Lyo
nie, czem się tam  zajm ow ała. W yręczy ł ją 
na swój sposób profesor A ulard . Ten stary, 
em erytow any człowiek uw ażał za obowią
zek sw ój, gdy korzysta ł z m andatu  francu
skiego tow arzystw a przy jació ł Ligi 'Naro
dów, zdać spraw ę z czynności swoich szer
szym  grupom wyborców swoich w Paryżu  
i >na prowincji. Dowiedzieliśmy się tedy, 
przedew szystkiem  z tego samego dziennika 
półurzędowego „Tem ps", że p. A ulard  by
najm niej nie podzielił opinji p . Strońskiego. 
K orespondent warszawski „Tem ps" tw ier
dził mianowicie, że p.. S troński przekonał 
(convaincu) p. A ularda, jakoby numerus 
clausus b y ł słuszny. ,,,Jest to zgoła p rz e 
ciwne praw dzie. N a  mój wniosek —  pisze 
p. A u lard  —  kongres potępił w rezolucji 
formalnej num erus clausus i żądał, aby zna
ny pod. tą  nazw ą system  ograniczeń został 
w czasie możliwie krótkim  uchylony. M oż
na dopuścić tylko okoliczności łagodzące w 
stosunku do przeszłości, ale tylko o tyle, o 
ile natychm iast zostanie usunięty. P. S troń
ski glosował za  tym  w nioskiem  w raz z  ca
łym  kongresem".

List ten rzuca ciekawe św iatło i na 
kongres lyoński i na zachowanie się na kon
gresie tym delegacji polskiej. A ni w  arty 
ku le  swoim, ani w  liście swoim p, A ulard  
nie wspomina innych członków delegacji 
polskiej jak  tylko posła Strońskiego. M oże 
się delegacja ta odezwie? M oże w  a rty k u 
łach dziennikarskich, m oże w  odczycie pu
blicznym, może w  kom isji sejmowej zda
spraw ę z tego, co było w  Lyonie. J e s t  to 
nietyłko bardzo  ciekawe, a le  jest i bardzo 
ważne. Dlatego, że uchw ały kongresów 
przyjació ł Ligi N arodów  —  sta ją  się  n a 
stępnie drogowskazam i dla samej Ligi. IJ- 
chwa ły  zapadłe w  Lyonie w ypłyną za m ie
siąc czy  za rok —  w  Genewie. Bylibyśmy 
bardzo wdzięczni polskiem u stow arzysze
niu przyjaciół Ligi, aby inform owało polską 
opinję publiczną o tern1, co czyni i o tem, 
czem u przeciw działa. F ak t, że pan S troń
ski głosował za zniesieniem num erus clau
sus natychm iast albo w czasie jaknajk ró t- 
szym jest bardzo cenny. Nie znałem  wca-

wystrychnięty, bo m ajste r F rym an m ądrze 
s ta ra  się zapobiec, by tw oje dzieci n ie  s ta 
ły  się rów ne jego dzieciom. A le dzieci bę
d ą  mieć też sw oją w łasną politykę i p rze 
prow adzą ją, jeżeli coś się święci, czego 
nie wiem".

„Niech tam  sobie m ają", rzek ł m ajster, 
„to ich  rzecz; m oją jes t nic nie popierać i, 
dopóki K arol jes t m ałoletni, w każdym  r a 
zie przyzw olenia swego odmówić".

Po tem  dyplom atycznem  oświadczeniu 
oddalił się z najśw ieższym  mumerem „R epu
blikanina" do swej umysłowej pracowni.

P an i H ediger natom iast chciała się za
brać teraz do syna i z ciekawością w ybadać 
go, ale w tej dopiero chwili zauw ażyła, że 
się ulotnił, gdyż ca ła  ta  rozpraw a w ydała 
mu się zbyteczną i bezcelową i wogóle bał 
się wywłóczyć przed rodzicam i sw e spraw y 
miłosne.

Tem-ci wcześniej w siadł pod wieczór 
do czółna i powiosłował tam, gdzie bywał 
już niejednego wieczora. Zanucił tu  sw ą 
piosnkę raiz i drugi, i to aż do ostatniej zwro
tki, ale nikt się nie pokazał, a  gdy dłużej 
niż przez godzinę napróżno law irow ał przed  
placem  ciesielskim, zm ieszany i przybity 
popłynął nazad i sądził, że spraw a jego fa 
ktycznie źle stoi. P rzez cztery  czy pięć na
stępnych  wieczorów poszło m u nielepiej, 
więc zaniechał oto czatow ania na niewierną, 
gdyż miał ją  za taką; bo chociaż przypom inał 
sobie jej zam iar w idywania go tyllko raz na 
cztery  tygodnie, to przecież uw ażał to  jedy
nie za przygotow anie do zupełnego zerw ania 
i w pad ł w gniewny sm utek. W ypadło  miu te 
dy bardzo na rękę, że zaczynał się w łaśnie 
czas ćwiczeń dla rekru tów  - karabinierów , 
więc przedtem  z jakim ś znajomym, k tóry  
był strzelcem ,chodził przez kilkanaście po
południ do  strzelnicy, by jako tako się wy-

le dotychczas poglądów  p. Strońskiego na 
tę  spraw ę. Byłbym  raczej sk łonny przy
puszczać, że je s t zw olennikiem num erus 
clausus. T rzeba dopiero listu pana A ularda, 
aby się praw dy o p. S trońskim  dowiedzieć. 
A rtyku ł p. A ularda, bardzo  pewny siebie, 
bardzo „tryum fujący" z wyników zjazdu  w 
Lyonie, każe przew idyw ać nowe trudności 
w Lidze N arodów . A  że pośrednio przyczy
niła się do tych wyników delegacja polska 
tedy  ona w oczach niektórych przedstaw i
cieli opinji publicznej poniesie odpow ie
dzialność za wyniki kongresu. W ted y  nie
tyłko redakcja  „Robotnika" będzie na ła 
wie oskarżonych „denim ejantów " i „fałszy
wych denuncjantów ". I ja sam znajdę się 
w  bardzo dobrem i poczciwem tow arzy
stwie.

H enryk Bezm aski.

program uroczystości
legjonów w Lublinie.

Sobota, 9-go sierpnia.
Przyjazd Komendanta między godz. 2 a 3 

po poł., przywitanie.
Pochód, o ile zostanie zawiązany, defilu

je przed gmachem D. O. K., skąd przechodzi 
na ulicę 3-go maja i zostaje rozwiązany. Po 
rozwiązaniu pochodu delegaci poszczególnych 
Związków udają się na obrady, mające się od
być w sali Rady miejskiej. Dla uświetnienia 
uroczystości zarządzony zostaje capstrzyk, ce
lem poruszenia ludności całego Lublina. Ca
pstrzyk wyrusza z trzech miejsc:

1-szy kolejarze wraz ze swoją orkiestrą 
zbiorą się na placu Bychawskim, skąd wyma- 
szerują ul. Foksalną, Zamojską, Królewską, 
Krak.-Przedmieściem pod D. O. K.

2-gi Zbiórka na Czwartku, skąd zebrani 
maszerują ul. Lubartowską, Św. Duską, Krak.- 
Przcdm. pod D. O. K.

3-ci. Zbiórka na ul. Namiestnikowskiej, 
poczem udają się przez Kapucyńską, Krak.- 
Przcdm. pod D. O. K.

Pod" gmachem D. O. K. wszystkie pocho
dy łączą się, a następnie maszerują ulicą 3-go 
Maja, Krak.-Przcdm. pod Saski Ogród, po
czem wracają do miejsc wyruszenia. O godz.
8-ej wieczorem odbędzie się raut - wieczorni
ca w salach Corsa i urzędników państwowych. 
Wieczornicę zaszczyci swą obecnością Ko
mendant. O godz. 10-ej wieczorem bankiet w 
salach Towarzystwa Muzycznego.

Niedziela, 10 sierpnia.
Wyjazd z Lublina do Jastkowa — Zbiór

ka o godz. 6-cj przed Uniwersytetem. Komen
dant wyjeżdża o godz. 8-ej rano w  otoczeniu
banderji. Wyznaczeniem miejsca na polach 
Jastkowa, oraz urządzeniem Otarza i t. p. zaj
mie się Komitet Jastkowski.

Uroczystości Jastkowskie.
1. Msza połowa o godz. 8 m. 30. Po Mszy 

kazanie, następnie przemówienie powitalna 
przewodn. Komitetu Jastkowskiego. O godz.
9-ej zakończenie uroczystości związanych % 
poświęceniem kamienia węgielnego pod Pom- 
nik-Szkołę.

2. Śniadanie u rz ą d z i Komitet Jastkowski.
3. Godzina 10 ni. o0 wyjazd z Jastkowa.

ćwiczyć i m óc w ykazać ilość strza łów  cel
nych, w y m a g a n ą  d °  z£ł°szenia się. O jciec 
przyglądał się tej k rzątan in ie  dość drw iąco 
— i znienacka sam tam  zaszedł, 'by n a  czas 
jeszcze p o w s t r z y m a ć  syna w  n iedorzecz
nych zapędach, jeśliby ten, jak  to  przypu
szczał, nic zgoła nie um iał. Lecz p rzyszedł 
w łaśn ie w  sam r az> £dy K arol m iał już za 
sobą nie m niej, jak  pół tuzina pudeł i d a 
w ał oto szereg dosyć dobrych strzałów . 
„Nie wmówisz chyba we m nie", rzek ł zdu
miony ojciec, „że nigdy jeszcze nie strze la
łeś; pokryjom u wydałeś na to już n ie jed 
nego franka, to pew na!"

„Pokryjom u jużci strzelałem , ale bez 
kosztów, W ie ojciec, gdzie?'

„Tak-em  sobie w yślał!"
„Ju ż  jako chłopak przypatryw ałem  się 

często strzelaniu, uważałem , co o tem  m ó
wiono, i już od la t czułem  taką do tego chęć, 
że m arzyłem  o tem  i, w łóżku jeszcze leżąc, 
godzinami całemi w m yślach strze lbą  m ani
pulow ałem  i Posyłałem  w tarczę setki do 
brze wymierzonych strzałów ".

„A  to wybornie, wyśmienicie! Tedy w 
przyszłości będzie się w ysyłać do łóżka ca
łe k o m p a n  je strzelców  i takie myślne ćwi
czenia zarządzać ;to oszczędzi prochu i o- 
buwia!"

„Nie je s t  to wcale takie śmieszne, jak  
się zdaje  , rzekł dośw iadczony strzelec, 
k tó ry  uczył K arola; „to  pew na, że z dwóch 
strzelców, równie uzdolnionych co d o  oka 
i ręki, ten, k tóry  naw ykł do rozm yślania, 
m istrzem  się okaże. Potrzeba też w rodzo
nego tak tu  do w ystrzelenia z karabina, i 
dzieją się tu  zgoła dziwne rzeery , jak  we 
wszystkiem, co wym aga ćwiczenia, w pra
wy i ru tyny".

Im częściej i lepiej Karol trafiał, tem 
bardziej stary  H ediger głową potrząsał;



Pr 217 R O B O T N I K  sobota, 9 sierpnia 1924 r.
Pierwszy wyjeżdża w otoczeniu banderji Ko
mendant, następnie poszczególni goście.

4 . Przyjazd do Lublina. Komendant za
jeżdża z powrotem do D. 0. K., zaś goście u- 
dają się na boisko przy ul. Lipowej.

5. Godz. 12 m. 30 otwarcie Zjazdu. Po- 
świtanie, odczytanie depesz, obiad. Podczas 
obiadu produkcje muzyczne.

6. Godz. 3 m. 30 odczyt Komendanta 
*,Dziesięciolecie czynu Legionowego".

7. Godz. 6 wiecz. zebranie delegatów Zw. 
Legjorustów w sali Rady Miejskiej.

* *
*

Rocznica łegonowa w Lublinie będzie miała 
w dniu dzisiejszym początek w  Warszawie pod! po
stacią zbiorowego wyjazdu zarządu oddziału Zwiąż, 
ku Legionistów iw Warszawie samochodami o godzi 
1-ej w południc Punktualnie zaś o godz 12 niszy 
od początku A. Ujazdowskich przy Belwederze ko- 

/  rowód udekorowanych automobili, poprzedzanych 
orkiestrą. W zbiorowej tej wycieczce do Lublina 
bierze dotychczas udział około 10 samochodów, 
których dostarczają firmy automobilowe i prywatni 
właściciele, a dotychczas zgłoszono następujące 
maiki automobilowe: „Excelsior", „iMathis" „Lau- 
rio Clement” {3 samochody, w tem jeden własność 
P- Korytowekiego), „Ford", „Saimison" i in. Kto 
pragnąłby do tej wycieczki dołączyć się, luj, 
choćby wziąć udział w zbiorowym wyjeździć z 
Warszawy, a rozporządza własnym czy innym wol
nym samochodem — zechce istawić się o godz. 11 % 
Przy uiliey Belwederskiej w  AT. Ujazdowskich w 
dniu dzisiejszym Korowód automobilowy będzie 
zdejmowany przez przedsiębiorstwo filmowe „Stui. 
dio“, Przyjazd do Lublina o godz. 3 m. 30.

Drożyzna.
SKUTECZNIEJ BYŁOBY WPROST ZAKA

ZAĆ WYWOZU.
Wobec utrzymującej się na rynku wewnę

trznym zwyżkowej tendencji na. żyto, na po
siedzeniu nadzwyczajnem Komitetu Ekonomi
cznego Rady Ministrów postanowiono nie zni
żać opłat wywozowych od żyta i pszenicy. (v.).
INTERWENCJA GŁ. URZĘDU ŻYWNOŚ

CIOWEGO,
W myśl uchwały Komitetu Ekonomiczne-

ministrów, Główny Urząd Żywnościowy 
rozpoczął w dniu 8 sierpnia sprzedaż mąki 
Piekarzom warszawskim. Pierwotnie G. U. Ż. 
Proponował dostawę na kredyt większej iloś-
01 m ąki cechow i piekarzy, który w inien byłby  
Podjąć się akcji rozdzielczej wśród sw ych  
pzłonków. W obec tego jednak, iż cech  nie 
jest do tej akcji przygotowany, G. U. Ź. zde
cydow ał narazie dostarczać mąkę poszczegól
nym piekarzom  za gotówkę poczynając od 10 
Worków. G. U. Ź. liczy piekarzom po 29 gr.

kg. mąki 50%', w obec czego obowiązani są  
Oni sprzedawać chleb p ytlow y w  hurcie rów
nież po tej cenie. D etaliczna cena tego chleba  

i w ina w ynosić 32 gr. za kg. G. U. Ż. przygo
towany jest obecnie do rzucenia w iększej ilo
ści m ąki zarówno 50%i jak i 70% na rynek  
Warszawski, (b-).

CENY W HANDLU DETALICZNYM.
Tydzień spraw ozdawczy od 27 lipca do

2 sierpnia w ykazał znaczniejsze wahania cen
nielicznych tylko towarów. W kierunku 

Wybitnie zwyżkowym kształtowały się ceny

mięsa wieprzowego f+  13.7%). tłuszczów wie
przowych (słonina sol. +  19.0%) oraz wędlin 
(kiełbasa +  13.9%). Równocześnie rozwijał 
się na rynku w dalszym ciągu zniżkowy ruch 
cen dla kartofli ( _  9.1%), buraków (— 11.6%) 
i marchwi (— 16.7%).

Koszt żywności podniósł się w stosunku 
do tygodnia poprz. o 1.10% (tydz. poprzedni 
-  0.73%).

Na rynku mięsnym zauważyć się daje sil
ne zwiększenie podaży (ubój i przypęd 
4- 26%), a zarazem znaczny wzrost cen żyw
ca. Mianowicie, ceny cieląt podniosły się o 
13%!, wieprzy o 5%.

ROMUALD MINKIEWICZ.

Noc sierpniowa
(1914).

Komendant sam 
jeno «wemi.

z myślami

I.

IIIEZAll.

Sprawy skarbowe
Dochody naakycb koki.

Jak zamączyliśmy w swoim czasie. koleje na
sze łuż od kwietnia r. b. pracują bez deficytu: w 
kwietniu, maju i czerwcu osiągnięte zostały nawet 
pewne prac wyżki dochodów nad wydatkami

Rezultaty cyfrowe eksploatacji kolei w lipcu 
nie zostały je&zcze obliczone, jednakże — zdaniem 
władz kolejowych — nie cą one gorsze od rezulta
tów miesięcy poprzednich.

Preliminarz dochodów polskich kolei państwo
wych na sierpień przewiduje 35% milionów zł. 
(wobec 56 mili zł. osiągniętych w czerwcu).

Zmniejszenie dochodów w sierpniu — w związ
ku z przeżywane® częściowe® przesileniem go
spodarcze® — przewidziano w kwocie % mili. zł 
Wobec stale obserwowanego na jesieni ożywienia 
ruchu na kolejach już koniec r. b. zaznaczy się 
zwiększeniem, ruchu i spowoduje przewyżkę docho
dów ponad sumę preliminowaną

Tytuły na okadeada.
W wyniku konferencji odbytej onegdaj w mi. 

cistęrjum skarbu z udziałem przedstawicieli mini- 
sterjum sprawiedliwości, przemysłu i handlu i pro
kuratorii generalnej zdecydowano, żc sprawa zagi
nionych tytułów na okaziciela, a przedewlszyst- 
kiem sprawa tytulówi ma okaziciela wywiezionych 
do Rosji, winna być załatwiona w czasie najbliż
szym Obecni na konferencji zaakceptowali w na
sadzie projekt oiinisterjum skarbu

Projekt fen przewiduje, te  nierozebrane tytu. 
ły na okaziciela, emitowane ma mocy rozporządzę, 
nia Prezydenta o przerachowaniu zobowiązań pry
watno - prawnych oraz o bilansach w  złotych — 
zostają złożone przez zarządy Spółek Akc. i in
nych instytucji emitujących w Banku Polskimi jako 
depozyt skarbu Państwa.

O&oby, które będą rościły prawo do zdepono. 
wamych w ten sposób tytułów na okaziciela, będą 
mogły uzyskać te tytuły do dnia 31 grudnia r. 1929. 
Po tym terminie zdeponowane tytuły na okaziciela 
przejdą na całkowitą własność skarbu Państwa.

W ten sposób projekt iz jednej strony zabez. 
piecza interesy tych posiadaczy tytułów na okazi
ciela, którzy rnie mając numerów swoich tytułów, 
nie mogą uzyskać isądowego zabezpieczenia swoich 
praw, z drugiej zaś strony projekt stanowi, że ty
tuły na okaziciela, co do własności których nikt nie 
potrafi się wylegitymować, jako dobro bezpańskie, 
przejdą na rzecz skarbu Państwa

Pr o jók t odnośnego prawa ogłoszony zóstanie 
w f-ormic rozporządzenia Prezydenta na podstawie 
nowej ustawy o pełnomocnictwach

**■«-
^dawało tan się, żc świat do ffóry nogami 
się przewraca; albowiem on sam to, ozem 
pył i co umiał, osiągnął tylko przez pilność 
j usilne ćwiczenie się; nawet zasady swoje, 
które ludzie zresztą tak łatwo i tak licznie, 
iak śledzie, wpaJkowywać w siebie potrafią. 
®n zdobył tylko przez wytrwałe studja w 
fWym alkierzu. W szelako nie śmiał już wy
jeżdżać ze swojemi zarzutami i odszedł nie 
keiz wewnętrznego zadowolenia, iż wśród 
Swych synów będzie liczył też jednego na
padowego Strzelca; i nim dotarł 'do domu 
był zdecydowany zrobić synowi dobrze le* 
żący mundur z lepszego sukna. „Zapłacić 
iużci musi!" rzekł do siebie, ale wiedział 
°n już dobrze, że od synów swoich nigdy 
żadnego zwrotu nie wymagał? że oni nigdy 
^ie pałali żądzą oddania miJczegokolwiek. 
Rodzicom idzie to na zdrowie i pozwala im 
dożyć lat sędziwych, aby byli oto świadka
mi, jak ich dzieci znowuż przez wnuków są 
udesznie naciągane, i tak to  przechodzi z 
ojca na syna, i wszyscy żyją i trw ają i mają 
dobry apetyt.

Otóż Karola wpakowano na szereg ty
godni do koszar, i zrobił się z niego ładny 
i obrotny żołnierz, który, choć był zakocha
my i o swej dziewczynie nie miał już żad
nej wieści, przecież bacznie i żwawo pełnił 
sWą służbę za dnia, a w nocy mowy i bła
zeństwa, jakie szła {kamraci wyczyniali, nie 
^ s taw ia ły  mu żadnej zgoła możliwości do 
samotnego pogrążania się w myślach. Był 
tam tuzin ludzi z ró ż n y c h  okręgów, którzy 
rodzime swe sztuczki i dowcipy wymieniali 
■ zużytkowywali długo jeszcze po zgaszeniu 
świateł, póki nie nadeszła północ. Z miasta 
był tu prócz Karola tylko jeszcze jeden, k tó
rego on znał ze słyszenia. Ten był starszy 
&d niego o lat kilka; i służył już pierwej ja
ko fizyljer. Z zawodu introligator, nie pra

cował on już ani idziebka od dłuższego cza
su t zył z wyśrubowanych wgórę czynszów 
najmu w starych domach, k tó re  zręcznie 
a bez kaipitału kupować umiał. Czasem 
sprzedawał znowuż jeden z nich jakiemuś 
gawronowi za wygórowaną cenę, chował do
kieszeni odstępne i sumy już zap łacone__
jeśli nabywca nie mógł dotrzymać zobowią
zań — i brał dom znowu na siebie, przy- 
czem lokatorom znowuż podwyższał komor
ne. Miał on też szczęśliwą rękę do tego, 
by .przez łatwe zmiany budowlane powięk
szać mieszkania o izdebkę lub pokoiczek j 
znowuż występować ze znacznem podwyż
szeniem czynszu. Te zmiany zgoła nie by
ły pomyślane celowo i wygodnie, lecz całl 
kiem samowolnie i naiwnie; znał on takoż 
wszystkich partaczy wśród rzemieślni
ków, którzy dawali najtańszą i najlichszą 
robotę, a  z  którymi on mógł robić, co chciał. 
Jeśli już mc innego nie przyszło mu na 
myśl, to jedną ze swych ruder kazał ze
wnątrz na nowo pobielić i znowuż czynsz 
podnosił, w ten sposób cieszył się on ład
nym rocznym dochodem bez jednej godzi 
ny rzeczywiste, pracy. Zachody i urnowym 
Z tem rychło Się załatwiał, ale równie dłu
go, jak przed swemi partactwami, stawał 
nadęty przed budowlami innych ludzi, od
grywał rolę rzeczoznawcy, w trącał swe trzy 
grosze d.o wszystkiego a był to zresztą du
reń, jakich mało. Stąd uchodził on za roz
sądnego i zamożnego młodego człowieka, 
który wcześnie ,uz do czegoś doszedł, bo 
też niczego sobie me odmawiał. Otóż miał 
on się za zbyt dobrego na prostego infan- 
terzystę 1 z°stać oficerem. Ale że
na to był zbyt leniwy j nieoświecony, 
więc się nie nadawał, j 0 t0 przez upartc na_ 
tręctwo dostał się do karabinjerów.

(D. C. 71 .)

„Czekać?... czyliśmy nie zbytnio czekali,
Że świat już nie wie, czy chcemy być wolni, 
Wie zaś, iżeśmy bezradni i mali 
Żeśmy do czynu męskiego niezdolni.

***
Czekać?-, kto kiedy z bezczynem się liczy? 
Czekać?... a lud nasz na straszną rzeź biorą! 
A ludu miljon już wloką na smyczy,
Szczując go wzajem, jak sforę ze sforą!

**
*

Czekać?., wolicie, że dzieci wam giną 
W obcych szeregach godzące na siebie,
Niżby za własną poległy przyczynę,
Niżby w Ojczystej paść miały potrzebie?...

n.
Czekać?!... znów czekać, aż Świat się opowie 
Pierwej, czy zechce uchylić nam jarzma... 
Czekać? pomimo, że świat nam na głowie 
Staje i ciosa?... i czekać wciąż, aż ma

Pono zaprzestać? Lecz cóż go ma zmusić 
Przestać, gdy Naród jak pień nieruchomy 
Ciosać pozwala na sobie i brusić 
Topór?... Nie Naród, lecz wiecheć to słomy!

Chce świat, to w garść go pochwyci i zgnie
cie —

Chce, to nim wytrze niechlujne naczynię — 
Chce, to go starga i ciśnie na śmiecie; — 
Wreszcie rozryją i pożrą go świnie!..*

HI.
„Czekajcież, aż ogłosi świat,
Pod jakim sosem Polskę zjadł!...

V
A może... gdy się naje dość
Wam „wolność" ciśnie, jak psu kość!?...

* *_ *
Zaiste, to mądrości znak
Pod skrzydło głowę kryć jak ptak!...

* **
Możecie, kto chce, dalej gnić,
Lecz nam pozwólcie Czynem żyć!

*  *
*

Bydlęcia dola w gnoju spać, —
Zaś Człeka wola Los swój brać!“

IV.
— „O, przemyśleniem calem wiem,
I całą mocą twierdzić śmiem,

Że Naród, gdy raz jął oręża,
Jak burza idzie — t zwycięża".

V.
— „Mówicie: zbyt straszliwa przemoc...

O, znam ją, tak jak wy:
Ścigany ja powstaniec!

Och! wstrętna mi dusz waszych niemoc!
Przodkowie wasi — lwy,

A wy — zające zestrachane,
Co wolą leżąc być deptane

Przez obce bezlitosne stopy,
Niż wyjść orężnie na okopy,
Na przyszły Polski szaniec!...

***
— „Możecie, kto chce, dalej gnić,
Lecz nam pozwólcie czynem żyć!"

* **
— „Mówicie: zbytnia sił przewaga...

A więc depcący but 
Całować, jak skazaniec,

Co myśli zlękły, iż przebłaga 
Katowski wściekły knut,

Ociekający z wieków juchą,
Zamiast się porwać z zawieruchą,

Co dmie z Zachodu i ze Wschodu,
I pełniąc przednią straż Narodu 
Iść Polski sypać szaniec?!...

VI.
— „Bydlęcia dola w gnoju spać,
Zaś człeka wola — los swój brać!"

* *
*

O, przemyśleniem calem wiem,
I całą mocą twierdzić śmiem,
Że Naród, gdy raz jął oręża,
Jak grom nderza — i zwycięża!"

VIL
— „Znam was, bezczynu apośtoły!
Widna mi nawskroś wasza chuda 
Duszyczka,- i wasza „neutralność"...
Z Ponckiego wy Piłata szkoły:
Zadaniem waszem — czynom przeczyć!
A więc będziecie wszystko czynić,
Nie wybierając już sposobu,
Iżby w zarodku Czyn zniweczyć...
A gdy przypadkiem wam się uda,
Skoro wepchniecie Czyn do grobu,
Złożycie z się odpowiedzialność,
I jeno tych będziecie winić,
Co Czyn podjęli...!!

**
*

Wszelako przemyśleniem wiem,
I całą mocą twierdzić śmiem,

Że Naród, gdy raz jął oręża,
Niezmożon przetrwa — i zwycięża!"

Zgóry przepowiadaliśm y, że wprow adze
nie do nowej ustawy o „ochronie" lokatorów  
t. zw . „umowy polubownej" w yjazie jedynie na 
korzyść kamieniczników, którzy będą terory- 
zow ali lokatorów, jako strona silniejsza, a  tak
że w yzyskiw ali rozpowszechnioną nieznajo
mość obowiązujących ustaw.

Tak się też stało. Kam ienicznicy narzu
cają lokatorom  komorne w dowolnej w ysoko
ści, ci zaś, albo nie znając przepisów  ustawy, 
albo nie chcąc m ieć do czynienia z sądami, 
godzą się na w szystko dla „św iętego spokoju", 
nie zdając sobie sprawy, że w  ten sposób roz
zuchwalają tylko kam ieniczników, którzy j>o 
pewnym  czasie postawią nowe, jeszcze bar
dziej wygórowane żądania.

C zęsto się dzieje tak, że kamienicznik. 
zawierając „polubowną umowę", nie stosuje 
w cale przepisów , ustanowionych dla tego w y
padku przez ustaw ę, nie zaw iera umowy na 
piśmie, stosuje, w brew  ustaw ie, podwyżki 
kwartalne i t. p.

Hamulcem dla zdzierstw a kam ieniczni
ków byłoby stosow anie przez nich punktu 3 
art. 7 ustawy, głoszącego:

„W łaściciele obowiązani są w yw iesić  i 
stale utrzym ywać w bramie domu na w i- 
docznem  miejscu w ykazy z oznaczeniem  
w ysokości wym ienionych w ustępie 1-ym 
ciężarów  i kosztów , tak w ed le staw ek z 
czerw ca 1914 r., jak i obecnych, w ysoko
ści podstaw owego komornego od poszcze
gólnych pom ieszczeń, sumy, przypadają
cej do rozłożenia na lokatorów oraz kwot, 
wypadających z podziału na poszczegól
nych lokatorów".
Gdyby istotnie przestrzegano tego prze

pisu, kam ienicznicy nie m ogliby tak dowolnie 
podwyższać komornego, jak to obecnie się 
dzieje Obawialiby się odpow iedzialności i 
kontroli za podawanie fałszyw ych sum, lub 
przekroczenie przepisów ustawy.

A le dlatego też nigdzie prawie nie widać 
w ykazów  komornego z czerw ca 1914 r. i ob e
cnych, a w ładze rów nież nic dbają o to, by 
przepisowi ustaw y stało się zadość.

Poniew aż nadużycia ze strony kam ienicz
ników są coraz liczniejsze i zuchwalsze, doma
gamy się od władz, by zm usiły kam ieniczni
ków  do w yw ieszenia w ykazów  komornego. 
C zytelników  zaś naszych prosimy o podaw a
nie nam w ypadków  nadużyć ze strony w ła 
ścicieli domów, które ogłaszać będziem y w  
piśm ie naszem.

Jfadzwyczajn; zebranie 
ii cipizKji P. P. S.

Dnia 6 sierpnia r, b w saili O. K. R odbyło 
się zebranie członków pocztowej organizacji socja. 
listycznej, na które prócz członków partji przybyli 
licznie sympatycy.

Zebranie otworzył tojw, Dzierżanowski, udzie
lając głosu torw. Kórnickiemu, który we wspania
łe ra przemówieniu scharakteryzował wypadki 'kra
kowskie, podkreślając, że odpowiedzialność za roz
lew krwi bratniej ponosi ówczesny rząd Werdykt 
sądu przysięgłych zadał kłam twierdzeniu prasy 
reakcyjnej, że P. P. S  wywołała powyższe zajścia, 
gdyż wyrok ten zwolnił od winy i kary wszystkich 
oskarżonych,

Taw. Tykwiński przedstawił poczynania Związ
ku w sprawie przywrócenia do pracy zawieszonych 
i zwolnionych pracowników Urzędu pocztowego 
Warszawa 2, jednocześnie oznajmił zebranym,, że 
poi. Iow. Kuryłowicz interweniował w tej sprawne 
w generalnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów i otrzy
mał 'zapewnienie przychylnego załatwienia powsta
łego nieporozumienia.

Taw. Kostra wyjaśnił, że zaprowadzenie pię
ciu zmian na Warszawie 2, ujemnie wpłynie na 
służbę, gdyż przemęczeni pracownicy nie będą w 
stanie intensywnie pracować W interesie więc do
bra służby, konieczne jest utrzymanie dotychcza
sowego czterozmianowego systemu pracy, te'mbar- 
dziej, że 42-godzinny tydzień pracy dla pracowni, 
ków umysłowych gwarantuje Ustawa

Następnie udzielono głosu panu Grabowskie
mu, który z urzędu, jako przedstawiciel administra
cji nadzwyczaj niezręcznie bronił dyrektora Jani
szewskiego i plącząc się w swojetn przemówieniu, 
oświadczył w końcu|, że jest socjalistą (?), Dwuli
cowość tego pana, 'który występował w obronie ta
kiego reakcjonisty jakim jest pan Janiszewski, a 
jednocześnie twierdził, że jest socjalistą, 'była tak 
rażąca, że zebrani ciągle przerywali mowę pana 
„towarzysza" Grabowskiego.

Doskonałą odprawię dał przedmówcy tow. Go- 
dusławsla, który należycie scharakteryzował pana 
Janiszewskiego jako człowieka uznającego tylko 
siłę pięści. Potępia system szpiegowania pracowni, 
ków przez zaufanych pana Janczewskiego.

Następnie, zawieszony pracownik Urzędu pocz
towego Warszawa 2, ikol. Gierglelewicz, motywo. 
wał dlaczego pracownicy nie zgłosili 6ię do zajęć 
wiedług pięciu zmian, a przyszli po staremu W pro
wadzenie bowiem wspomnianych zmian pozbawia 
pracowników wszelkiego odpoczynku, gdyż scho
dząc z  dyżuru o godzinie 12 w nocy, ci sami muszą 
zgłaszać 'się o godz 6 rano do pracy, natomiast 
pracownicy mieszkający po za Warszawą łub na
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przedmieściach, a takich jest 40%, zmuszeni są do 
nocowania na siołach w urzędzie.

Równocześnie ze stanem anormalnym w urzę
dzie pocztowym Warszawa 2 zastosowano repre
sje i  do pracowników Warszawy 1. mianowicie po 
brutal® etn patraiktowaniu przez inspektora p. Woj
ciechowskiego urzędnika Pakulskiego nieuzaisadL, 
nienie' zwolniono ze służJby na zasadzie a r t (42 
puńkit B't zapominając o art. 24.

Ostatni przemawiał toiw. Kórnicki, podkreśla
jąc, że obok silnych związków zaw musi istnieć 
potężna organizacja polityczna, do której pracow
nikom państwowym wolno jest należeć Kończąc 
swoje przemówienie, tow. Kórnicki nawołuje do za
ciągania isię pod 'sztandary P. F. ;S., gdyż tylko to 
stronnictwo gwarantuje należytą obronę interesów 
klasy pracującej.

Zebranie bez sprzeciwu przyjęło następującą 
rezolucję:

„Pracownicy pocztowi, zebrani w O. K R dn. 
b sierpnia r. b... energicznie protestują przeciwko 
zamachom na system czterech zmian, równocześnie 
potępiając brutalne postępowanie dyrektora 'Urzę
du Warszawa 2, p. Janiszewskiego oraz inspektora 
Dyrekcji p  Wojciechowskiego, polegające na 'sy- 
stematycznem maltretowaniu pracowników i żąda
ją usunięcia wspomnianych z zajmowanych stano
wisk. Jednocześnie domagają się przywrócenia do 
pracy zwolnionych i zawieszonych pracowników 
Warszawy 2, oraz urzędnika Pakulskiego z W ar
szawy I, tembardziej, że zawieszenia oraz zwolnię, 
oia nastąpiły wskutek nieporozumienia Równocze
śnie zebrani wzywają ogńł pracowników do w stę
powania w szeregi P. P. S., gdyż tylko ta partja 
najenergiczniej i szczerze broni Interesów klasy 
pracującej".

Powaga odbytego zgromadzenia w konsekwen
cji1 spowodowała zapisanie 'się do partji kilkudzie
sięciu sympatyków

Li
U rząd  pocztow y na dw orcu  kolejow ym  

zaczyna w chodzić zw olna w  norm alną pracę. 
W yrzucono tam , w sk u te k  fata lnego  n iep o ro 
zum ienia 17 ludzi, zaś 11 zaw ieszono  w  u rzę 
dow aniu. Po in te rw encji p o sła  tow . K uryło- 
w icza, zdecydow ały  się  w ładze  pocz tow e n a  
porozum ienie ze Z w iązkiem  pocztow ców . W  
konsekw encji zostali w szyscy  przyjęci z p o 
w ro tem  do p racy , tak  że n iem a żadnych ofiar, 
tu rnus zaś służbow y będzie  opracow any  przez 
w ładzę w  porozum ieniu  ze Zw iązkiem . N o tu 
jem y ten  fak t n a  korzyść w ładz pocztow ych. 
Sądzim y jednak , że  ze w zględu na dobro  służ
by  n a leża łoby  w prow adzić  tak  zw aną pom oc 
dzienną dla w ypracow an ia  m aterja łu  w  godzi
nach  rannych  i w ieczornych , w  p rzeciw nym  
bow iem  raz ie  b y łb y  p erso n e l zbytnio  obciążo
ny. Pocztowiec.

Strajk i M M r  sezonowyrti został
Mimo przyrzeczenia Zarządu Głównego Związ

ku  Ziemian, Zjazd delegatów powiatowych odd'zia. 
łów  Związku Ziemian w  dn, 7 b. m. w Warszawie 
stanął na stanowisku niezawierania umowy dla ro
botników sezonowych.

Jednak i tym razem Związek robotników rol
nych wykazał swą dobrą wolę, odwołując zapowie
dziany na 11 b. m, strajk robotników sezonowych 
<w b. Kongresówce, a to na zasadzie pisemnego o. 
świadczenia minfeterjum pracy i opieki społecznej, 
że warunki pracy i płacy robotników sezonowych 
zostaną uregulowane w drodze orzeczenia Nadzwy
czajnej Komisji Rozjemczej.

MM

IGI
S . S . S . R .

Dzisiejszy Związek socjalistycznych 
republik sowieckich czyli w skrócie t. zw. 
S. S. S. R. jest nominalnie federacją czte
rech jakoby równorzędnych państw, a mia
nowicie Federacji Rosyjskiej, Ukrainy, Bia
łorusi i Federafcji Zakaukaskiej. W rzeczy
wistości jest to państwo najbardziej cen
tralistyczne, a cała władza ispoczywa w rę
kach dzisiejszych panów Kremla moskiew
skiego. Rosyjska Federacja czyli R. S. F. S. 
R. oprócz gub. rosvjskich i syberyjskich ma 
w swym składzie 23 republiki i okręgi auto
nomiczne — i zajmuje 97% terytorjum całe
go państwa, na którem mieszka jednak tyl
ko 75% ludności całego S.S.SJR. Przyczyną 
tego stosunku jest to, iż tę rzekomą równo- 
rzędność z R. S. F. S. R. mają kraje stosun
kowo znacznie więcej zaludnione niż gub. 
rosyjskie, a w szczególności syberyjskie. 
Faktyczne znaczenie republik sfed.erow.a- 
nych w Związek S. S. R., jest bardzo nieró
wne. Białoruś jest z nich najsłabsza, jej 
rzekoma niezależność spowodowana zosta
ła względami polityki antypolskiej, bowiam 
chodziło o tworzenie tendencji separatysty
cznych na naszych kresach. Bolszewicy nie 
byli w stanie dać sobie rady z żądaniem hia- 
łorusinów, aby do republiki białoruskiej 
wprowadzili przynajmniej język białoruski.. 
Tymczasem w „rządzie" a raczej w urzę
dach lokalnych są rosjanie, żydzi, polacy. 
łotysze—białorusinów zaś prawe że niema, 
po białorusku nikt prawie nie umie. Wobec 
tego ogłoszono teraz równorzędność języ
ków rosyjskiego, białoruskiego, polskiego, 
żydowskiego i w ten sposób wybrnięto z tru
dności z jęz. białoruskim.

Ukraina posiada już znacznie więcej

sa m o d z ie ln o śc i p o d  W zględem  ro z w o ju  n a 
ro d o w e g o . D z ię k i s iln em u  n a ro d o w e m u  r u 
ch o w i u k ra iń sk ie m u , U k ra iń c y  —  naw tot k o 
m u n iśc i —  w a lc z ą  o  u k ra in iz a c ję  sw ych  
z iem  i s t a r a ją  s ię  w sz ę d z ie  w p ro w a d z a ć  j ę 
z y k  u k ra iń sk i.

Gruzja, Armeńja i Azerbejdżan zosta
ły ujarzmione przez bolszewików siłą oręża 
i przyłączone ponownie do państwa rosyj
skiego, Niezależność ich ogłoszona w 1918 
roku trwała bardzo krótko i w 1920 r. osta
tecznie już z powrotem wcielano je do Ro
sji. Początkowo bolszewicy 'każdemu z tych 
narodów dali formalnie nazwę państw nie
zależnych, rządzonych przez nasłanych z 
Moskwy komunistów, potem jednak posta
nowili wogóle dążyć do scentralizowania 
państwa i utworzyli najpierw Zakaukaską 
Federację, złożoną z wspomnianych 3 kra
jów. Wszystkie te narody, choć odmienne 
kulturą, religją, tradycjami —- nienawidzą 
Rosijan. To też zmuszone siłą do podpo
rządkowania się Rosji, starają się w miarę 
możności wyzyskać trudną sytuację swoją 
dła rozwoju własnej narodowej kultury.

Gospodarczo i politycznie wszystkie te 
3 państwa Białoruś, Ukraina i Zakaukazie 
zależą od Moskwy i są jej prowincjami lub 
kolonjami.

Władze  ogólno-pańsfwowe.
Rosja będąc związkiem państw rzeko

mo republikańskich, wszystkie swe władze 
piastuje rzekomo z wyboru. Jak się te wy
bory odbywają opisaliśmy już w „Robotni
ku" z 29 lipca p. t. Teror bezkrwawy w Ro
sji Sowieckiej. Nie są to wybory, lecz na
rzucanie przez rząd czy partję osób, które

ludność musi „wybrać". Najwyższą władzą 
w państwie jest Zjazd Sowietów, zwoływa
ny przeważnie raz na rok, na kilka dini. Naj
wyżsi dostojnicy państwa — Komisarze, 
zdają wówczas niby sprawę ze swej działal
ności. Oczywiście dyskusja na tych zjaz
dach nie odgrywa żadnej poważnej roili. Na 
zjeździe takim jest zazwyczaj 70—BO—90% 
komunistów, należących do partji, a reszta 
t. zv/. bezpartyjni, sympatycy bo'lszeWizmu 
(często z obawy przed terorem) z tych o- 
kęgów, gdzie niema partji i dlatego partyj
nych wybrać nie można. Otóż taki to zjazd 
wybiera kilkaset (379) osób do t, zw. Rady 
Związkowej, stanowiącej jedną część Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego czyli 
CIK‘a. Druga część ClK‘a, to Rada Naro
dowościowa, złożona po 5 przedstawicieli 
od każdej republiki, lub po 1 ad okręgu au
tonomicznego, t. j . nietylko od; 4 państw na
leżących do Związku, ale i od wszystkich 
autonomicznych prowincji, które należą do 
R. S. F. S. R. Skład Rady Narodowościowej 
zatwierdza Zjazd Sowietów.

Rada Narodowościowa, coś w rodzaju 
drugiej izby parlamentu, powstała na sku
tek tego, że przedstawiciele narodów ob
cych w Rosji choć komuniści, protestowali 
przeciwko zupełnemu podporządkowaniu 
ich Rosjanom. Dyscyplina partyjna jest je
dnak b. wielka i w końcu musieli Oni pogo
dzić się z losem. Dla pozoru utworzono tę 
Radę Narodowościową, ale zorganizowane 
ją tak, iż Ukraina i Białoruś mają w niej po 
5-ciu swych przedstawicieli, a Rosja ma ich 
siedemdziesięciu kilku — Zakaukazie (3 
republiki) 15-tu. W ten sposób komuniści— 
rosjanie zabezpieczyli się przed swymi ko
legami „inorodcami".

Te dwie Rady, Związkowa i Narodowo
ściowa, stanowiące Centralny Komitet Wy
konawczy odpowiadają niby dwuizbowemu 
parlamentowi. Ponieważ jednak zbyt szero
kie omawianie spraw publicznych nawet w 
tak pewnem, własnem gronie, nie jest dla 
bolszewików pożądane, więc C. K. W. zbie
ra Się rzadko na sesje, a stale pracuje tylko 
prezydjum C K. W. złożone z 21 osób i ano 
jest właściwie „parlamentem" rosyjskim. 
Prezes tego CKW. — zastępuje jakgdyby 
prezydenta republiki, prezesów tych jednak 
jest aż 4-ch.

Odpowiednikiem Rady Ministrów jest 
w Rosji Rada Komisarzy Ludowych, stano
wiąca rząd. Rząd ten obejmuje tylko dzie
dziny wspólne dla całego państwa, a nie 
autonomicznego załatwiania przez poszcze
gólne republiki. Dziedzin tych jest dużo i 
obejmują: sprawy zagraniczne, wojskowe i 
morskie, komunikacji, poczt i telegrafów, 
handlu zagranicznego i wewnętrznego, apro
wizacji, skarbu, pracy, gospodarcze (prze
mysł) oraz kontroli.

Władze autonomiczne.
Autonomja Białorusi, Ukrainy i repu

blik Zakaukaskich obejmuje tylko sprawy 
oświaty, ochrony zdrowia, rolnictwa, spra
wiedliwości i wewnętrzne. Odnośnie do 
spraw wewnętrznych, to właściwy zarząd 
temi sprawami należy do G. P. U. (pań
stwowy zarząd polityczny), kierowany z 
Moskwy, autonomja tu jest tylko z nazwy. 
Co do spraw pozostałych, to ogólmy kieru
nek również idzie z Moskwy, autonomja' od
nosi się tylko do szczegółów i drobiazgów. 
Najwięcej' samodzielności Rząd Centralny 
dał tym republikom w zakresie opieki spo
łecznej, ale ponieważ odjął im wszelkie pra
wa skarbowe i nie mają cne prawa samo
dzielnego ustanawiania podatków, więc w 
dziedzinie tej nie są w stanie same dużo
zdziałać. ,

Jak wspomnieliśmy już wyżej, rządy 
republik narodowych Białoruskiej czy Ukra
ińskiej nie składają się bynajmniej z Biało
rusinów i Ukraińców, chociaż ci też w pew
nej części zasiadają w tych rządach, o ile 
partja komunistyczna ich tam delegowała.s.

Kronika poIRyczna.
M IA N O W A N IA  W  W O JSK O W O ŚC I.

M in ister S p raw  W ojskow ych m ianow ał 
szefem  d e p a rtam e n tu  IX sp raw ied liw ośc i ge
n e ra ła  b rygady  S eyfrjcda K am ila Ja n a , sędzie
go N ajw yższego S ądu  W ojskow ego, w  m iejsce 
g en e ra ła  b rygady  P ik a  A leksand ra , m ianow a
nego rozpo rządzen iem  P ana  P re zy d e n ta  R ze
czypospolitej p rezy d en tem  N ajw yższego Sądu 
W ojskow ego.

Ze s tan o w isk a  szefa d ep a rtam e n tu  IV ż e 
glugi p o w ie trzn e j zw oln ił p a n  m inister^ n a  w ła
sną  p ro śb ę  g en e ra ła  b rygady  L e v e q u e a , k tó ry  
p o w ra ca  do F rancji i p o w ierzy ł k ie row n ic tw o  
tegoż d e p a rtam e n tu  gen era ło w i b rygady  Z a
górsk iem u W łodzim ierzow i, do tychczasow em u 
szefow i d e p a rtam e n tu  X p rzem ysłu  w o jenne

go.
Szefem  d e p a rta m e n tu  X  zo s ta ł m ianow a

ny  g en e ra ł b ry g ad y  L itw inow icz A lek san d e r.
(P. A. T.).

ROBÓT PUBLICZNYCH.KIEROWNIK MIN.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej poruczył k ie . 

rowmictwo ministerjinm robót publicznych dyrekto. 
rowń departamentu inżynierowi Konstantemu Jak i
mowiczowi na czes trwania urlopu kierownika mi
nis te rjum inż Mieczysława Rybczyńskiego (PAT).

WYJAZD D-ra CHODŹKI.
B. minister dr. Chodźko wyjeżdża do Genewy 

na st-udja sanitarne, zaproszony przez Ligę Naro
dów
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TELEGRAMY.
Konferencja londyńska.

Z a p o w ie d ź  n o w e j k o n fe r e n c ji.
Londyn, 8 sierpnia. (P. A. T.). — Biu

ro Reutera dowiaduje się, że po zamknięciu 
konferencji londyńskiej ma się odbyć w Pa
ryżu konferencja koalicyjnych ministrów 
finansów oraz rzeczoznawców i że przed
miotem narad tej konferencji ma być spra
wa podziału pomiędzy sprzymierzonych 
niemieckich spłat odszkodowawczych, o- 
trzymanych za cały czas roku 1923 oraz w 
pierwszym roku według planu spłat, prze
widzianego w projekcie Davesa.

Londyn, 8 sierpnia. (P. A. T.). — Ha
vas dowiaduje się, że Herriotowi i 'ministro
wi Clementelowi udało się uzyskać dziś od 
Macdonałda zapewnienie, że odtąd eksper

ci będą omawiali sprawę długów międzyso
juszniczych tak, aby przygotować materiał 
do konferencji, która odbyłaby się później 
w Paryżu, pomiędzy ministrami zaintereso
wanych państw sprzymierzonych. Jest to 
bardzo poważny rezultat wysiłków delega
cji francuskiej, która od pierwszej chwili 
swego przybycia do Londynu nie ustawała 
w poszukiwaniu rozwiązania tego kapital
nego zagadnienia, od którego zależy odbu
dowa finansowa Europy.

KOSZTA OKUPACJI. 
Londyn, 8 sierpnia. (P. A. T.). — Jak 

donosi Reuter, drugim ważnym punktem

\l
T ragiczne zakończenie osta tn ie j ekspedy 

cji angielskiej na górę E v e res t w yw ołało  p rzy 
gnębienie oraz szczery  żal zarów no w  n au k o 
w ych jak i sportow ych  ko łach  całego św iata. 
Je szc ze  jedna p róba w d arc ia  się na najw yższy 
szczyt ziemi spe łz ła  na niczem . Czas dogod
n y  dla w ejścia n a  szczyt o lbrzym a w  tym  ro k u  
m inął bezpow ro tn ie , gdyż straszliw e burze  
śnieżne udarem niają  w szelk ie posuw anie się 
naprzód.

P ierw szy  a ta k  generalny  rozpoczął się dn. 
17 maja, k tó ra  to  d a ta  w program ie ek sp ed y 
cji p rzew idziana  by ła . jako dzień osiągnięcia 
szczytu. P ogoda z p o czą tk u  dopisyw ała, po 
mimo to kolum na, sk ład a jąca  się prócz angiel
skich podróżnych  z trag a rzy  tybe tańsk ich , p o 
suw ała się bardzo  w olno. D nia 20 maja n a s tą 
p iła  zupełna zm iana pogody. O bfity  śnieg za
czął sypać i trze b a  by ło  zadow alać się zało
żeniem  dw uch dalszych obozów  etapow ych, 
Nr. 3 i Nr. 4, o sta tn i na w ysokości 4700 m etr. 
P ró b a  ‘a do tego stopnia w yczerp a ła  kolum nę 
ekspedycyjną, że o sta teczn ie  nic innego nie 
pozostaw ało , jak w racać do obozu posto jow e

go. P rzez  k ilk a  dni ko lum na odpoczyw ała  po 
w yczerpu jących  w ysiłkach , lecz czas te n  użyto  
na opracow anie  now ego p lan u  ofensyw y, k tó 
ra  już m iała być o sta tn ia . T ym czasem  sp ad ły  
św ieże i obfite śniegi.

30 m aja ekspedycja  znow u d o ta rła  do o- 
bozu Nr. 3 O pierając się n a  pop rzedn ich  do 
św iadczeniach, m ożna by ło  liczyć najw yżej na 
12 do 15 tragarzy . Postanow iono  odbyć dw ie 
próby  bez uciekan ia  się do pom ocy tlen u  (do 
oddychania).

Dn. 1 czerw ca  p rzenocow ali M allory i 
Bruce w  tow arzystw ie  9 trag a rz y  w  obozie Nr. 
4 na północnej p rze łęczy . 2-go czerw ca przy  
p ięknej pogodzie w yruszyli z zam iarem  za ło 
żen ia na w ielkim  grzebien iu  północnym  o b o 
zu Nr. 5. R ozpoczęła się zac iek ła  w alka z 
w ściek łym  północno-zachodnim  w iatrem , w o
bec k tó rego  w szelkie środk i ochronne by ły  
bez w arto śc i Na w ysokości 7500 m etr. zaczę
li trag a rz e  zostaw ać i ty lko  4 dociągnęło do 
obozu Nr. 5, na w ysokości 7700 m etr. R ozbi
to  nam io ty  w w ąw ozie. Z trzem a doborow y
mi tragarzam i m iano odbyć dalszą drogę. 
Lecz następnego  ran a  tragarze  o sta teczn ie  od 
mówili. E kspedyc ja  m usiała w racać. T ym cza
sem członek  ekspedycji Som m ervell z 6 trag a 
rzam i ru szy ł z obozu Nr. 4 i d o ta rł d e  obozu 
Nr. 5. N astępnego  dn ia ośw iadczyli jego t r a 

garze gotow ość iść naprzód , zab ie ra jąc  nam io
ty, pościel i żyw ność aż do now ego m ającego 
się zak ładać  obozu. B yła to  m ęcząca  droga 
do w ysokości 8150 m etr. D rogę u tru d n ia ły  
g ładkie p ły ty  kam ienne posypane drobnym  
żw irem . W idok był czarujący. W  m ałym  w ą
w ozie skalnym  rozbili tu ry śc i nam iot.

N astępnego  dnia w chodzili w olnym  k ro 
k iem  na szeroki, ska listy  grzb ie t, w k ie ru n k u  
w ierzcho łka . W reszcie, sap iąc  i dysząc, a 
chw ilam i p o ty k a jąc  się, p rzed arli się na słone
czną s tro n ę  góry, gdzie mogli ogrzać sk o stn ia
łe członki. Z trudem  oddychając, pow lek li 
się naprzów . W ysokie po łożenie z każd ą  chw i
lą m ocniej daw ało  się odczuw ać. Pom im o w ol
nego posuw ania się trz e b a  było  za każdym  
krokiem  do 10 razy  oddychać. S om m ervell p o 
radził N ortonow i, aby sam  poszedł naprzód. 
Lecz i N orton  b y ł już dosta teczn ie  w y cz e rp a 
ny. Z w ielkim  żalem  m usieli tu ry śc i p rz e r 
w ać drogę. W racali w łasnym  tropem . W idok 
by ł zachw ycający. G yaching i Chonys, za li
czające się do najw yższych szczytów  św iata, 
leża ły  na 300 m etrów  pod nimi. Późnym  w ie
czorem  podróżni w rócili do obozu 4. N orton 
b y ł oślepiony od b lasku  śniegów. Som m ervell 
nie mógł w ydobyć słow a z pow odu silnego o- 
chrypnięcia.

6-go czerw ca ruszvL  M allorv i  Iro ine z 8

tragarzam i w  górę, aby  dn. 8 cze rw ca  po ra z  
o sta tn i rozpocząć a ta k  na w ierzcho łek  przy 
pom ocy a p a ra tó w  z  tlenem . Z d o łu  m ożna by
ło p rzez  pew ien  czas obserw ow ać, jak  dz ie l
n ie posuw ali się nap rzó d  w  k ie ru n k u  w ie rz 
chołka. Z aczęły  się d la  p o zo sta ły ch  długie 
godziny oczekiw ania . G dy  do p o łudn ia  9-go 
jeszcze n ic byli pow rócili, ruszy ł O dall z 2 
tragarzam i do obozu Nr. 6. D ziesią tego  do 
ta r ł  do tego punk tu , lecz k u  w ielk iem u sw e
mu zaniepokojeniu  nie zna lazł tam  ani śladu 
tu rystów . P on iew aż by ło  rze czą  n ie do  po 
m yślenia, aby  zaginieni dw ie noce spędzili w  
górach, pozostaw ało  jedyne p raw dopodob ień 
stw o, że  stoczyli się  w  przepaść .

T ym czasem  sp a d ły  now e śniegi. Norton 
surow o zabron ił po su w an ia  się dalej niż za o- 
bóz Nr- 6. D arem nie p róbow ano p rzez  sygna
ły  i rak ie ty  o trzym ać znak  życia od zaginio
nych. E v eres t nie d a ł się ubłagać i zażądał 
s w y c h  ofiar...

Na w szystk ich  po lach  w yszed ł człow iek  
zw ycięsko z w alk i z p rzy rodą. T ylko  E v eres t 
jeden  jest do tychczas n iepokonany  i  w  n a j
bliższym  jeszcze czasie żadna ludzka  stopa 
nie do tkn ie  jego niebosiężnego  w ierzchołka...
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obrad projektowanej między ministrami fi
nansów i ekspertami państw sprzymierzo
nych konferencji w Paryżu będzie ustalenie 
czy Francja i Belgja wezmą udział w kosz
tach okupacji zagłębia Ruhry.
EW AKUACJA EKONOMICZNA ZAGŁ 

RUHRY.
Londyn, 8 sierpnia. (PAT). Dyskusja 

nad uwagami niemieckiemi posunęła się w 
dniu wczorajszym poważnie naprzód. Odno
śnie do sprawy „ewakuacji ekonomicznej" 
zag. Ruhry, rzeczoznawcy porozumieli się 
co do sposobu tej ewakuacji. Sprawozdanie 
sprzymierzonych -przewiduje, iż ustawy, do
tyczące wykonania planu Dawesa winny 
być ogłoszone w Niemczech dnia 15 -najpó
źniej, zaś realizacja czterech innych warun
ków, ustalonych przez komisję odszkodo
wań w  dniu 15 lipca winna być dokonana 
d-o dnia 1 października. Pierwotnie ustalo
ny termin, wyznaczony Niemcom dla wpro
wadzenia w życie pla-nu Dawesia, oraz zwią
zana z wykonaniem tego planu jednoczesna 
ewakuacja ekonomiczna zagłębia Ruhry, zo
stanie przyśpieszony o 10 dni, czyli że ofi
cjalne zastosowanie programu rzeczoznaw
ców nastąpiłoby nie 15.X, a 5.X. Delegacja 
niemiecka domagała się rewizji rozporzą
dzeń wysokiej komisji międzysojuszniczej 
wydanych od początku urzędowania tej ko
misji. Ta nieoczekiwana propozycja wywo
ła  w kołach sprzymierzonych pewne zdzi
wienie. Zdaje się iż ostateczna, konferencja 
zwróci się do komisji, aby dostosowała do 
postanowień londyńskich rozporządzenia, 
wydane od czasu rozpoczęcia okupacji za
głębia Ruhry, a nieodpowiadające dziś no
wopowstałej sytuacji.

DYSKUSJA NAD REZOLUCJAM I III 
KO M ISJI.

Londyn, 8 sierpnia. (P. A. T.). — Rze
czoznawcy koalicyjni i niemieccy przepro
wadzili obszerną dyskusję nad uchwałami 
trzeciej komisji konferencji. Niemcy przyj
mą ostatecznie zasadę arbitrażu w sprawie 
przelewów w płat niemieckich. Przyjęty 
przez Niemców tekst w  sprawie świadczeń 
w naturze został zmieniony, względnie u- 
lepszony, w tym kierunku, żc Niemcy ak
ceptują prolongatę świadczeń poza datę r. 
1930 przewidzianą w traktacie co do do
staw produktów, 'wyraźnie wyszczególnio
nych, a mianowicie, węgla i koksu; -nato
miast Rzesza w dalszym ciągu odmawia u- 
dzielenia gwarancji co do dostaw w  natu
rze, dokonywanych przez obywateli nie
mieckich- w  drodze umów czysto handlo
wych.

SPRZECIW  NIEM IECKI.
Londyn, 8 sierpnia. (P. A. T.). — De

legaci a R z e s z y  odmówiła uiszczenia wpłaty 
80-u mil jonów marek w złocie w okresie od 
15 sierpnia do 5 października, pod pretek
stem, że plan Davesa nie (przewiduje takie
go planu spłat. Sprzeciw ze strony delega
tów niemieckich — donosi komunikat agen
cji Havasa — sprawił jaknajgorsze wraże
nie, albowiem wykazał, jak na dłoni, p ra
gnienie Niemców wyciągnięcia ze sprawo
zdań rzeczoznawców wszystkich dla siebie 
korzyści bez podjęcia wzamian jakichkol
wiek usiłowań, w celu wypełnienia przyję
tych zobowiązań bez dalszej zwłoki.

W YJAZD HERRIOTA.
Londyn, 8 sierpnia. (?• A. f.). — J u 

tro Herriot opuści Londyn, udając się sa
molotem do Paryża wraz z ministrami Nol- 
lebem i Clementelem. Prem jer francuskilebem i Ulementelem. Prem jer irancusM 
pragnie dokładnie poinformować swych ko
legów, z gabinetu co do przebiegu i stanu

toczących się rokowań, a zarazem zasięgnąć 
ich opinji co do postawy, jaką delegacja
francuska ona ostatecznie zająć na konfe
rencji, zwłaszcza w dwuch sprawach do
tychczas spornych, a mianowicie co do ewa
kuacji wojskowej okręgu Ruhry i pozosta
wienia na obszarze okupacji pewnej liczby 
kolejarzy francuskich i belgijskich. Prem jer 
francuski miałby powrócić do Londynu 
wraz ze swymi współpracownikami w nie
dzielę wieczorem.

Londyn, 8 sierpnia. (P. A. T.). — J u 
tro przed wyjazdem Herriota do Paryża 
odbędzie się narada 6 przewodniczących 
delegacji państw sprzymierzonych.

AM NESTJA.
Berlin, 8 sierpnia. — (P. A. T.). „Deu

tsche Allgemeine Zeitung" donosi z Londy
nu, że sojusznicy odmawiają zastosowania 
amnestji do wszystkich tych osób, które do
puściły się zabójstwa Francuzów lub Bel
gów, jak również sabotażu. Niemcy ze swej 
strony wykluczają od amnestji wszystkich 
separatystów.

RÓŻOWE WIDOKI,
Paryż, 8 sierpnia. (PAT). „Petit Jou r

nal" .pisze: W czorajsze narady londyńskie 
wykazują zadowalający postęp W rażenie 
pewnego odprężenia jeszcze bardziej się 
wzmogło po wzajemnych wizytach Herriota 
i Marxa. „Petit Pariisien" publikuje inter
view z pułkownikiem Hous’em, który dał 
wyraz swemu przeświadczeniu, że konferen
cja londyńska będzie uwieńczona pomyślne- 
mi rezultatami.

BEZPOŚREDNIA WYMIANA ZDAŃ.
Paryż, 8 sierpnia. (P- A. T,). — W 

związku z wczorajszą wizytą Marksa i 
Stresemanna, złożoną premjerowi francu
skiemu, agencja Havasa donosi, że wizyta 
trwała tylko 15 minut i że miała om  cha
rakter czysto protokolarny. Jest oczywiste 
jednakże — zaznacza agencja Havasa — 
że po tej pierwszej wizycie nastąpi dalsza 
bezpośrednia wymiana poglądów co do naj
ważniejszych spraw, interesujących F ran
cję i Niemcy, a w pierwszym rzędzie w 
sprawie okupacji wojskowej w okręgu Ruh- 
ry.

Londyn, 8 sierpnia. — (P. A. T.). W 
kołach konferencji żywo omawia się wizy
ty, jakie wymienili między sobą wczoraj 
przewodniczący delegacji niemieckiej i 
francuskiej. Pierwsi zożyli wizytę premie
rowi francuskiemu kanclerz M arx i Strese- 
mann. Premier francuski oddał wizytę te
go samego dnia w godzinę po wizycie nie
mieckiej. Jest to pierwszy wypadek od 
czasu wojny, że ministrowie francuscy i nie
mieccy spotykają sie oficjalnie bez świad
ków postronnych. Jak  słychać poruszono 
sprawę ewakuacji wojskowego obszaru Ru
hry, jako zagadnienia naczelnego, stojącego 
poza kwestjami ekonomicznemi, które są 
właściwym przedmiotem konferencji. Jak  
wiadomo, delegaci angielscy nie biorą, przy
najmniej narazie, udziału w dyskusjach do
tyczących ewakuacji wojskowej zagłębia, 
kwestja ta jest bowiem sprawą wewnętrzną 
Francji, Belgji i Niemiec.
RZĄD ST. ZJEDNOCZONYCH A PO

ŻYCZKA.
Berlin, 8 sierpnia. — (P. A. T.). „Lokal

Anzeiger" donosi z W aszyngtonu: Prezy
dent Coolidge oświadczył, że rząd amery
kański nie może przyjąć na siebie gwaran
cji co*do pożyczki, jaka ma być przyznana 
Niemcom. Gwarancje te, zdaniem Coolid- 
gea należą wyłącznie do banków, które wy
łożą pożyczkę do subskrypcji.

Si"**

P odpisanie aikładsj ^©s^jsko-aragieiskieap©
Londyn, 8 sierpnia (P. A. T.). Przy

suw ając dzisiaj do aktu podpisania trakta
tu anglo - sowieckiego, premier Macdonald 
któremu towarzyszył podsekretarz stanu 
Ponsonby, wygłosił wobec Rakowskiego i 
3-ch jego kolegów z delegacji rosyjskiej 
krótkie przemówienie, w którem wvraził 
zadowolenie, że przewlekłe pertraktacje 
doprowadziły wreszcie do ostatecznych re
zultatów. Premier ma nadzieję, że odtąd 
zapanują między obu krajami przyjaciel
skie stosunki. Na przemówienie premiera 
odpowiedział w krótkich słowach Rakow- 
skij.

W IZBIE LORDÓW.
Londyn, 8 sierpnia. (PAT). W izbie lo

rdów na zapytanie w sprawie układu angiel
sko - rosyjskiego lord Parmoor złożył o- 
świadczenie podobne do tego, jakie Ponson
by i Macdonald złożyli w Izbie Gmin. Lord 
Curzon oświadczył, iż dawniejsze układy, 
dotyczące propagandy, Rosja lekceważyła 
sobie bezwstydnie. Jest rzeczą pewną, iż 
gdy rząd zwróci się do parlamentu w  spra
wie gwarancji dla pożyczki rosyjskiej na 
projektowanych warunkach, parlament pro
śbę tę  odrzuci.

R E D A K C Y J N E  E C H A  ROKOWAŃ RO
SYJSKO • ANGIELSKICH.

Z powodu artykułu „Naszego Przeglą
du" pod tytułem „Morał sensacji londyń
skiej" pod adresem Polskiej Agencji Tele
graficznej. Dyrekcja P.A.T. podaje, że de
peszę o wznowieniu rokowań rosyj sko - an
g ie l s k ic h  przysłała do redakcji pism o gedz. 
8 wieczorem 6 b. m. i wysnuwa stąd wnio
sek, że redakcje miały dość czasu na wyct> 

j fanie nieaktualnych artykułów na terftal zer- 
! wania konferencji rosyjsko - angielskiej. 

Jest to niepra>vda, nasza redakcja otrzyma
ła wzmiankowaną depeszę dopiero około
1-ej w nocy t. j. w chwili, gdy kolumna ze 
Wstępnym artykułem była na maszynie. By
ło więc już zapóżno wycofywać istotnie nie
aktualny ar ty auł. Dlaczego zaś depesza 
/P.A.T. tak długo wędrowała do nas, to już 
zostanie tajemnicą szanownej agencji

f a l  i k n i i s i a i  w inrajiarjL
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). „Vossische 

Zeitung donosi z Genewy o aresztowaniu
2-ch komunistów, jednego francuskiego i je
dnego niemieckiego. W ładze szwajcarskie 
zaczynają wobec komunistów zagranicznych 
postępować z całą energją, ponieważ zosta
ły powiadomione, że rosyjscy komuniści po
stanowili rozwinąć na terenie Szwaj car j i

ilną propagandę komunistyczną.

R ząd D a w itlo w icza  p r z e d  p ar lam en tem *
Białogród, 8 sierpnia. (P. A. T.). — 

Wczoraj nowy rząd przedstawił się Skup- 
czynie, zebranej na sesję nadzwyczajną. W 
posiedzeniu wzięły udział wszystkie part je 
nie wyłączając partlji Radicza. Po odczyta
niu orędzia królewskiego wszyscy posłowie 
urządzili gorącą manifestację na cześć kró
la. Prem jer Dawidowicz odczytał deklara
cję rządową. Odnośnie do polityki zagra
nicznej prem jer oświadczył: Nowy rząd
dążyć będzie do tego, aby węzły przymie
rza, łączące Jugosławję z Francją, Anglją 
i Ameryką stały się stałym i niezmiennym 
czynnikiem polityki tych państw, tak, jak 
dążenie to jest zasadniczym czynnikiem za
granicznej polityki JugosłaWji. Rząd dbać 
będzie również o utrzymanie przymierza 
zawartego z Włochami w nadziei, że oby
dwa kraje wyciągną stąd odpowiednie ko
rzyści, aby powetować ofiary, poniesione w 
celu doprowadzenia do skutku przymierza 
we wspólnym interesie oraz dla sprawy po
koju. Rząd uważa, iż przymierze z Czecho
słowacją i Rumunją jest zasadniczym i nie
zastąpionym czynnikiem pokojowego roz
woju Europy środkowej i południowo - 
wschodniej. Głęboko przywiązany do naro
dów bałkańskich rząd jest przekonany, iż 
solidarność interesów łączących te narody 
oraz świadomość, że wszelki zamach na 
niepodległość jednego z nich zagraża bez
pieczeństwu wszystkich pozostałych — 
przyczynią się do  zacieśnienia 'stosunków 
przyjaznych, co jest dążeniem rządu biało- 
grodzkiego. Co się tyczy Rosji, prem jer o- 
świadczył: „Jako państwo europejskie i
demokratyczne, winniśmy pozostawać soli
darni tz wielkiemi demokracjami zachodu, 
jednak rząd wyraża nadzieję, iż znajdzie 
sposób wyrównania różnic zdań, dotyczą

cych charakteru stosunków i zobowiązań, 
które były główną przeszkodą do wznowie
nia stosunków z bratnim narodem rosyj
skim". Wreszcie rząd poczyni wszystko co 
będzie w jego mocy, ahy przyczynić się do 
wzmocnienia organizacji międzynarodowej, 
powołanej do realizowania ideału związku 
narodów.

Nawiązując do polityki wewnętrznej, 
prem jer Dawidowicz zaznaczył, iż rząd 
trwa niezłomnie na stanowisku opierania 
się na parlamencie i że za'sadniczem jego 
dążeniem jest ostateczna konsolidacja we
wnętrznych stosunków w kraju oraz oży
wienie i wzmocnienie uczuć braterskich, łą
czących Serbów', Kroatów i Słoweńców. 
M ając to na względzie, rząd przedsięweź- 
mie wszelkie środki, celem stworzenia mo
żliwie w najszybszym czasie atmosfery 
wzajemnej tolerancji i zrozumienia, umoż
liwiającej wszystkim żywiołem narodowym 
pożyteczną współpracę nad rozwiązaniem 
wielkich zagadnień polityki wewnętrznej 
Rząd usiłować będzie zapewnię porządek 1 
bezstronność w administracji państwowe? 
oraz zwalczać będzie zmysł partyjnictwa i 
korupcji, domagając się jednocześnie ści
słego zastosowania ustaw. Rząd złoży par
lamentowi w ciągu obecnej sesji szereg 
projektów ustaw nie cierpiących zwłoki, 
między innemi w sprawie inwalidów wojen
nych, kredytów dla rolnictwa, polepszenia 
bytu funkcjonarjuszów państwowych. Rząd 
— zaznaczył prem jer — przystąpi w naj
bliższym czasie do zbadania sprawy ujed
nostajnienia ciężarów podatkowych.

Oświadczenie rządowe bvło gorąco o- 
klaskiwane przez posłów większości, w te? 
■liczbie i przez kroacką partję chłopską.

Wielka Rada faszystów.
GŁOSY PRASY W ŁOSKIEJ.

Rzym , 8 sierpnia. (PAT). Powszechna 
uwaga jeąt skoncentrowana na obradach 
wielkiej rady  faszystowskiej. Wygłoszone 
mowy Mussobniego są szeroko komento
wane. Jaik dotąd, nawet prasa większości 
narodowych, jak np. „Tribuna" i „Giornale 
d ‘I talia" trak tu je mowy te chłodno i kryty
cznie, a nawet nieprzychylnie. „Giornale 
dTtałia" nie ukrywa niezadowolenia, iż kon
gres poszedł po linji nieprzejednanego fa
szyzmu, nie dając krajowi wrażenia demo
bilizacji moralnej, tak  upragnionej przez 
większość ludności. „Tribuna" zaznacza, że 
ostatnia mowa Mussoliniego była bardiziej 
mową przywódcy partji aniżeli mową szefa 
rządu, dodając przy tern: „przypominamy 
nasze niedawne ostrzeżenie, iż faszyzm nie

może się przeciwstawiać zbyt wielkiej ilo 
ści ludności. Prasa opozycyjna podkreśla, 
że mowa Mussoliniego nie wniosła nowych 
wartości pozytywnych, nie zawiera bowiem 
żadnych projektów realnych, jest natomiast 
mową wyłącznie polemiczną, skierowaną 
przeciwko partjom opozycji, przeciwko li
berałom, jakkolwiek należącym dio większo
ści parlamentarnej, przeciwko kombatan
tom i  ich ostatniej uchwale, wreszcie prze
ciwko elementom rewizjonistycznym i dys- 

. ‘sydendkim w samejże partji faszystowskiej

. NOWY DY REKTOR JAT.

Rzym , 8 sierpnia. (PAT). Rada naro
dowa faszystów wybrała dyrektor jat w no
wym składzie. Nowy dyrektor jat liczy 21 
członków, w tej (liczbie 11 posłów.

Przed wyborami Prezydenta Stanów
Zjednoczonych*

DZIAŁALNOŚĆ „TRZECIEJ" PA R T JI.
Nowy - Jork, 8 sierpnia. (P. A . T.). — 

W  wielu stanach pomiędzy organizacjami 
partji senatora Lafolette, czyli tak zwanej 
„Trzeciej partji", a organizacjami amery
kańskiej unji pracy, nawiązano ścisły kon
takt, w celu przeprowadzenia wspólnej ak- 
dji podczas nadchodzącej kampanji przy 
wyborach na  prezydenta Stanów Zjedno

czonych. Równocześnie jednak szef Unji 
robotniczej Samuel Gompers zwrócił uwa
gę członków komitetu wykonawczego, aby 
pod wpływem akcji senatora Lafolette unja 
robotnicza nie dała się sprowadzić ze swo- 
jej własnej linji postępowania, przyczem 
podkreślił, że robotnicy amerykańscy po
winni zachować niepolityczny charaktei 
swoich organizacji.

Japonia t a i i

SI

Pekin, 8 sierpnia. (P. A. T.). — Pomię
dzy przedstawicielami Japonji i Rosji pod
jęte zostały ponownie rokowania w sprawie 
przywrócenia stosunków dyplomatycznych 
między obu państwami.

Groźne położeiie w Bulpiji.
Trjest, 8 sierpnia. — (P. A. T.). Tu

tejszy „Piccolo" donosi z Sofji, że Bułgarja 
znajduje się w przededniu poważnych wy
padków. Dojście do zupenego porozumienia 
pomiędzy komunistami, a partją chłopską 
zachwiało gabinetem Cankowa. Z dnia na 
dzień oczekują wybuchu rewolucji. Komu
niści bułgarscy rozporządzają 15.000 do
brze wyekwipowanych i uzbrojonych ludzi. 
W  Aleksandrowski! gromadzą się bandy, 
które mają poprzeć oddziały chłopskie.

Madryt, 8 sierpnia. (PAT). Kró. przy
jął na audjencji generała Primo de Rivera. 
Audjencji tej przypisują wielkie znaczenie. 
W kołach politycznych oświadczają, iż dy
rektoriat ma być niezadługo zastąpiony 
przez rząd konstytucyjny.

MMmm i i i p f t i  narodow ytii

|  ogłoszeń. Frakcja sejmowa polska, żydow
ska i niemiecka wniosły nagłą interpelację, 
protestującą przeciw temu niesłychanemu 
pogwałceniu praw  mniejszości gwarantowa
nych przez konstytucję i Ligę Narodów. In
terpelacja zaznacza, że używalność ję z y  
ków mniejszości na szyldach i wszelkich o- 
głoszeniach ulicznych była dopuszczona na 
Litwie nawet przez rząd  carski przed woj
ną. Obecnie w „demokratycznej" Litwie 
mniejszości narodowe zostały doszczętnie 
pozbawione możności pisemnego używania 
języków krajowych publicznie.

i  L i t w .
Wilno. 8 sierpnia. (PAT). Donoszą z 

Kowna: Władze administracyjne Litwy Ko
wieńskiej wydały rozporządzenie „kagańco
we", usuwające zupełnie języki mniejszości 
narodowych z szyldów, napisów i wszelkich

M a m a i  M s l !  w
L u b lin , 8  sierpnia. — (P. A. T.). W 

przyjaździe Marszałka Piłsudskiego do Lu
blina na zjazd Legjonistów w 10-lefnią ro
cznicę powstania Legjcnów, nastąpiła zmia
na. M arszałek Piłsudski przybył do Lbli- 
na dziś o godz. 4.20 pociągiem z Ostroga, 
gdzie był na poświęceniu sztandaru 19-go 
pułku ułanów. Na dworcu powitali p. M ar
szałka: prezes rady miepskiej i równocze
śnie prezes komitetu przyjęcia Turynowicz- 
Jackowski, prezes Związku Legionistów od
działu Lubelskiego, dowódca O. K. 2 gen. 
Romer, oraz kompan ja honorowa Nz orkie
strą. P. M arszałek po przejściu przed fron
tem kompanji honorowej, udał się do przy
gotowanych dian iego apartam entów w p a 
łacu Radziwiłłów, gdzie był podejmowany 
prezż dowódcę O. K. 2, gen. Romera.

n a  w  .
Paryż, 8 sierpnia. — (P. A. T.). Jak

donoszą z Honduras, wybuchła tam rewolu
cja. W czasie ataku na miasto zginęło 2 
amerykanów.

i
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Rozmaitości.
Syrena dla łodzi podwojdnych.

Jeden z inżynierów szwedzkiej marynarki skon
struował syrenę elektryczną dla użytku łodzi pod
wodnych. Syrena ma na celu uniknięcie kolizji w 
chwilach pogrążenia- się lub wypływania na po
wierzchnię łodzi podwodnych Głos syreny słysza
ny jest pod wodą w promieniu ,1 kim,

&s ążki nadesłane.
„Praca i Opieka Społeczna". Po roczndj przer

wie ukazał się zeszyt pierwszy IV rocznika „Pra
cy i Opieki Społecznej", organu Min. Pracy i Op. 
Społecznej.

Zeszyt ten o 9 arkuszach druku, .zawiera: w 
części urzędowej spis ustaw i rozporządzeń z za
kresu prawodawstwa pracy, wydanych w r ub. i 
■bież., teksty najważniejszych ustaw i rozporządzeń, 
okólniki Ministra Pracy, Głównego Inspektora Pra- 
cy, wyjaśnienia Departamentu Ubezpieczeń, wyja
śnienia Sądu Najwyższego; w części nieurzędowej— 
szereg artykułów, a mianowicie: „Zarys działalno
ści Urzędu Emigracyjnego w r. 1923" prof. Iga, Ły- 
skowskiego. „Kodyfikacja polskiego prawa cywil
nego a kwestja socjalna" — J. Zagród,zkiego. „Pro- 
łekt ustawy o oficjalistach prywatnych" — J. Grze
gorzewskiej i J. Gnoińskiego „Uchwały III M ię
dzynarodowej Konferencji Pracy a stosunki robot
nicze rolne w Polsce" — K, Dagnana. „Związki Za
wodowe klasy pracującej w Polsce" — S. Horszow- 
skiego. „Zarys ustiw^dawsiwa w zakresie minimum 
płacy" — M. Sokalowej. „Kilka słów o poradnict
wie zawodowem"; przegląd działalności Międzyna
rodowego Biura Pracy w Genewie, sprawozdanie z 
kongresu walki’ z handlem kobietami i dziećmi, pió
ra delegata Polski, sen. Posnera; recenzje, kronilkę 
gospodarczą i parlamentarną

Cena zeszytu 7 złotych
Zamówienia nadsyłać należy pod adresem Min. 

Pracy i Opieki Społecznej, Warszawa, Plac Dą
browskiego 1.

1) O dczytan ie p ro to k u łu  z o sta tn iego  p o 
siedzen ia:

2) S praw ozdan ie  S e k re ta ria tu : a) ogólne, 
b) kasow e;

3) A kcja ekonom iczna;
4) R eorgan izac ja K o m ite tu  R edakcy jnego ;
5) S e k rc ta r ja ty  O kręgow e;
6) Wolne wnioski.
Ze w zględu na w ażność sp ra w  w szyscy 

tow arzysze cz łonkow ie K o m ite tu  p roszen i są 
o p u nk tua lne  i kon ieczne p rzybycie .

Sekretariat Generalny.

Ruch kuft-oświatowy.
T. U. R.

Wycieczka do stacji filtrów.
W niedzielę, dn 10 sierpnia r. ib. odbędzie się 

wycieczka do stacji filtrów. Zbiórka o godz. 9 y, 
rano przy stacji filtrów. Bilety w cenie 25 groszy 
(dla członków T. U. R.) nabywać można w sekre
tariacie (Aleje Jerozolimskie 61) w środę i piątek 
między godziną 5 a 7 po południu oraz na miejscu 
zbiórki

Wycieczka w Tatry, organizowana przez Za
rząd Główny T. <U, R,, wyruszy z Warszawy do. 12 
b m. wieczorem. Uczestnicy wycieczki winni zgła
szać się do sekretariatu generalnego T. U. R. (Wa
recka 7, godz. 5 — 7), celem otrzymania ostatecz
nych informacji.

Ze Związku zatw. prac. hśadl. i biurcfwych, od
dział Warszawa, Zielna 25. Komisja 'kulturalno _ o- 
Swiatowa podaje do wiadomości członków, iż roz
poczęła przyjmowanie zapisów w godz od 7 ido 9 
wiecz. do organizującego się chóru mieszanego.

„ P E Ł l M I G T W t ”
Wyszła z druku

jest do nabycia w A d m in is tra c ji ijRo- 
botnika", Warecka 7.

tow . 0 -ra  FELIKSA P E R U
wygłoszona na posiedzeniu Sejm u dnia 
15 lipca b. r. uzasadniająca dlaczego P .P .S . 
jes t przeciwna udzieleniu Rządow i dalszych 

w yjątkow ych pełnomocnictw.
Cena brnszurki 15 groszy.

Dla organizacji odpowiedni rąbat.

Ruch zawodowy
ZW IĄ ZEK  PR A C O W N IK Ó W  INSTYTUCJI 

UŻYTECZNOŚCI PU B L IC ZN E J W  POLSCE.
W  dniu 18-go sie rpn ia  r. b., w  p o n ied z ia 

łek  o godz. 6-ej po poł. <w lokalu  Zw iązku, p rzy  
ul. W areck ie j Nr. 7, odbędzie  się posiedzenie 
K o m ite tu  W ykonaw czego  z następu jącym  p o 
rządk iem  dziennym :

9-ta  LOTERJA PAŃSTWOWA.

Trzeci dzień. — 5 klapa.

Główniejsze wygrane:
20.000 zł. nr 8074
10.000 zŁ n-ry 33072 38254 
500 zł. n-ry 33179 42904 '
200 zł. n -r 7950.
150 zł. nury 13298 49619
100 zł. n-ry 8041 16698 18161 26034 33136 40792 

44516.
75 zł. n-ry 7509 15453 16424 20093 204% 21261 

21346 32270 36896 40124.
60 zł. n-ry 3217 5692 9781 10599 13843 20317 

21006 22583 24682 36644 37867 40061 41386 41773 
42169 44083 44180 45470 47224

50 zł. n -ry  1662 2584 2762 4326 6002 6067 6401 
6573 8165 8369 81445 11587 11593 12340 14749 147S3 

. 163U1 17506 19000 1,9397 19779 20226 21582 22043
22064 22067 22687 22704 26495 26641 26709 26850
27173 27654 28206 34885 35224 35383 35382 35643
37316 37083 38886 38658 38714 39079 39465 39510
42557 43075 43645 43984 44053 44473 44844 45869
46669 47001 49523

f

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I Dół 
Franki francuskie za 100—29 25 
Funty angielskie za 1—23.48 
Florenty holend. za 100—201 90 
Kor. czesko—slow. za 100 - 15.40 
Franki szwajc. za 100—98.80 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 i pół 
Liry włoskie z 100— 22.25 

i Franki belgijskie za 100—26.60

KRO NI KR.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instytutu Meteorologies)

W  dniu 8 sierpnia wi Polsce panowała pogoda 
słoneczna, bardzo ciepła o zachmurzeniu zmien- 
nem. W godzinach popołudniowych temperatura 
wynosiła od 25° do 29“’.

W Zakopanem pogodnie, temperatura rano 14°, 
najwyższa 22°, najniższa 9°; opadów nie 'było, cisza.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym; Zachmurzenie duże, miejscami deszcz, 
chłodniej na zachodzie; dość pogodnie, bardzo cie
pło, bez opadów na wschodzie. W Warszawie 
wzrost zachmurzenia, przebieg temperatury bez 
znacznych zmian (nieco chłodniej).

Nadmierny fiskalizm. Ministerjum spraw  we
wnętrznych zarządziło rejestrację obcokrajowców. 
Opłaty przy tej okazji nałożone są niesłychanie 
wysokie, bo wynos,zą 24 zł. od osoby. Dla człowie
ka pracy, który musi opłacić po 24 zł od każdego 
członka rodziny, jest to wydatek wprost rujnujący, 
Czy nie byłoby wskazane, by ministerjum udziela
ło odpowiednich zniżek dla ludzi, żyjących z co 
dziennej pracy?

Statystyka m. Warszawy. W tygodniu od 27 
lipca do 2 sierpnia metryk urodzenia spisano 400, 
czytli o 96 więcej, niż w  ,tyg. ipoprz ; wi tej liczbie: 
chłopców 201, dziewcząt 201; chrześcijan 303, Ży
dów 99. Aktów ślubu ispisano 129, czyli o 10 wię
cej, niż w łygj. poprz. Skonów śród ludności miej
scowej zarejestrowano 265, czyli o 40 więcej, niż w 
tyig poprz.; w  tej liczbie: mężczyzn 118, kobiet 
147; chrzęści;an 203, Żydowi 62 Wypadków chorób 
zakaźnych zarejestrowano śród ludności miejscowej 
122, śród przyjezdnych 6, razem 128, czyli o 3 wię
cej, niż w tyg. poprz.; w tej liczbie było: duru 
brzusznego 34, płonicy 27, czerwonki 26, róży 14, 
duru osutkowego, zimni,cy i krztuśca po 5, grypy 3, 
ospy wietrznej, odry i gorączki połogowej po 2, 
błonicy 1;, duru powrotnego i karbunkułu po  1.

WYCIECZKI.
Z Akademickiego Koła krajoeną^vczcgo. 'W

dniach od 14 do 19 sierpnia r. b odbędzie się wy
cieczka do Wilna i okolic Zapisy i informacje w 
lokalu Koła, Nowy-Świat 21, tel. 258-53, w godz. 
19-21. we wtorki, środy, czwartki i  piątki.

W Y P A D K I .
Zderzeaśie paattwojtów. Na liniji wyciągowej V 

posterunku kolejowego stacji głównej towarowej, 
podczas manewrowania pociągów towarowych, z 
powodu zbyt’ późno podanych sygnałów), nastąpiło 
zderzenie, wskutek którego pr.zy parowozie Nr. 
4182 został złamany bufor, a drugi — zgięty, zaś 
przy drugim parowozie Nr 7344 został zgięty zde
rzak Wypadku z ludźmi, jak również przerwy w  
ruchu nie było.

Zatrucie alkoholem. Na uŁ ’Puławskiej przed 
portem lotniczym w Mokotowie zachorował z ob
jawami zatrucia brukarz 44-letni Jan  Rosłoński (uli. 

'Dzika 62) Lekarz Pogotowia stwierdził, że przy
czyną zasłabnięcia było nadużycie alkoholu i, po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił Rosłońśkiego na 
miejscu.

Pościg policjanta za ifakbieganym k dniem- No
cy wczorajszej posterunkowy Kornacki, stojąc na 
posterunku w Alejach Ujazdowskich róg Bagateli, 
zauważył rozbieganego konia zaprzężonego do do
rożki Nr. 492. Posterunkowy pogonił za 'koniem i 
po dłuższym pościgu, pieszo, a  następnie dorożką, 
dogonił rozbieganego konia wi Alejach Ujazdow

skich w pobliżu tń P ięknej i odprowadził do  9-go 
komisarjatu P o  chwili zgłosił się tam właściciel 
dorożki Józef Kuberski, który zeznał, co następu
je: Pojechał on z  gośćmi do restauracji podmiej
skiej „Marcelin". Po obfitej libacji goście zaczęii 
puszczać rakiety i, ognie sztuczne w ogrodzie. Sto
jący na podwórzu przy ogrodzie koń, spłoszywszy 
się szumu i oślepiany światłem fajerwerków, .po
niósł ui, Belwederską, a następnie Al. Ujazidow- 
skiemi Rumak uciekał z  taką ostrożnością, żc wy
mijał .spotykane po drodze pojazdy, wobec czego 
wypadku z ludźmi nie było

Rozprąwa ncrzqwa. W domu nr 81 przy ul. Pa
wiej niewykryty sprawca ugodził nożem w głowę 
robotnika, 18-letniego Konstantego Rojka, którego 
opatrzono w ambulatorium Pogotowia.

Otrucie w gościnie. Do służącej Antoniny Józe- 
fówmy, w mieszkaniu p Jana Bacha przy u l  P a
wiej nr. 13, przyszły w odwiedziny dwie koleżanki 
jej: Rozalia Szalonówoa i Józefa Abramówoa. O . 
statnia w kilka minut po .przyjściu upadła nagle i 
dostała ataku histerycznego. Lekarz Pogotowia 
stwierdziły oprócz ataku,, otrucie niewiadomą tru 
cizną prawdopodobnie esencją octową) i  po udzie
leniu pomocy, w czasie której trzymało desperatkę 
aż trzech mężczyzn, przewiózł ją do szpitala lży. 
dowskiego.

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Gdy kobieta 

zapragnie"
Teatr Letni. „Pierścień z szafirem" (premiera) 
Teatr Polski. Powtórzenie premiery „Prawo 

pocałunku", komedja Tristana Bernarda.
Teatr Komedja. .M askota'" (premjera)
Teatr im. Fredry. „Wampiry".
Teatr Wodewil. Codziennie .M arietta",
Teatr Nowości. „Kalia _ tancerka"
Teatr Papvszechny. „Antek Smutny i Jędrek 

Śmiech".
T eatr Bagatela. Dziś premjera 
Teatr „Stańczyk". Codziennie program: „Skan

dal na tali", „Zemsta" i „Wizyta w łóżku".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kind „Stylojwy". — „Za cenę ztoła". ,

Kino „Stylowy" wyświetla przeważnie francu
skie obrazy i prawie wszystkie b dobre. Także o- 
becnie wyświetlany film należy do tych rzadkich, 
którym niewiele zarzucić można. Je*t to przerób
ka powieści, mniej .znanego autora francuskiego, de 
Viguand, p. t. „Sarati ie  terrible" (Okrutny Sarati): 
akcja toczy się w Algierze, dokąd losy zagnały 
rutodego arystokratę, zmuszonego wskutek różnych 
nieszczęśliwych okoliczności do o,puszczenia Fran
cji i  do- zarabiania ma życie pracą robotnika porto
wego. Tu zakochała się w nim piękna Nina, p rzy
brana córka łotrzyka i  aferzytsdy, Sarati'ego, i  mi
łością sw ą i- poświęceniem .zdołała pozyskać serce 
młodzieńca:.

Scenariusz, n ie  grzeszy-iżadaą róekonseic wetscia 
akcja jest stale zajmująca, zdjęcia wprost m akom i- 
tc, dzięki zastosowanym w. nich efektom śyraetinym,
widoki Aigieru prześbcm e. Artypcń wtszyscy grają 
św ietnie. Urodą rywalizują ze sobą 2 artystki: Aś-
rette March a fł i GitteiHc Maddie (Nina); .pięs w»saa 
reprezentuje w obrazie piękność arystokratyczną, 
druga — ze sfer ludowych-

Ilustracja muzyczną, )ak zawsze wi „Stylowym", 
starannie dobrana. X.

Na r a ty  na A m ie s ią c e
Palta i kostjumy dam skie, ubiory m ęskie 1 dziecinne, materjały 

rokciowe i bieliźnlane oraz duży wybór
Palt pluszowych

futra I kołnierzy futrzanych poleca firma 
M. S z m e d r a  

Leszno 27 m 25 (vis a vis bramy U piętro) tel: 403-88.

Wielka Wyprzedaż rekord 
niskich cen

dawn, obecn. dawn, obecn.
Suknie Zip. 11.—Złp. 6.— Kószuie m. zef. Zł. 6.— Zł. 4.40 
Bluzki 6.— 4.— Koszuje damsk.
Kołdry 8.— 5.— Dżem pry
Prześcieradła 6.— 4.— Surówka Metr
Ręczniki 2.50 1.50 M adapolam
Chustki jesień. 9.— 6.— Szewiot kostjum
B-cia Zander, Marszałkowska 88

5.— 3.—
9.— 6.—
1.20 1—
1.30 1.10
3.60 2.80

Z G U B I O N O
torebkę ręczną damską

z dowodem osobistym, miesięcznym biletem kolejo
wym, różnemi papierami, dn. 6.VI11 b. r. o godz. 7 
min. 10 rano, jadąc tramwajem Nr. 18 z dworca 

Kolei Grójeckiej do ul. Foksal.
Uprasza się Szanownego Znalazcę o zwrot powyższy 

do Redakcji .Robotnika".

Ogłoszenie.
Kasa Chorych m. Warszawy podaje do wiadomości 

ubezpieczonych że w 1 Oddziale Państwowego Instytutu 
Dentystycznego (Marszałkowska 116) w dni powszednie 
w godzinach od 9 do 14 i od 15 do 20*ej udzielana bę
dzie członkom Kasy i ich rodzinom pomoc dentystyczna. 
Pragnący korzystać z tej pomocy powinni mieć n a  swych 
kwestjonarjuszach adnotacje Kierowników Przychodni Den
tystycznych Kasy Chorych.

Z arząd K asy Chorych  
m. Warszawy.

m m mmm mm

Szkoła filmowa wytwórni
R .  P .  F I L M

Gwarantuje wszystkim słuchaczom udział w obrazach.
Zapisy ł Informacje: Marszałkowska 125 (Kinema) od U  — 3 pp. 

i Leszno 7 m. 5 (od 5—7 pp.).

m i n i  ‘ s & j x r s ,  i ; . " -
Laborotorjum chem.-bakterjolog. 

D-ra Ch. E. PROSA,
 przyjmuje od 9—7.______

Br. mci. k a t z  "
wener. skór.,

do 1. 4—7, 
n iem oc płc.

Ol. Korabiewicz
Ch. wener., moczopłc. i skórne 
4 - 7 .  Panie 1-2. Tel. 131—37. 

Nowy Świat 21.

611 CKffl Bit PIW
pozbyć się bez śladu 

p i e g ó w

Więc używaj kremu m etam or
foza „Piegol". Żądać w skła

dach aptecznych I aptekach.

ANALIZY,” ”"1"
wprost Dworca [D-rzy mBd. LIPSCY

F U T R A
na k r e d y t

udziela firma

LE0NAR“»»
Marszałkowska 147

tel.: 271 29.

Op. m. A itfeid  Z ielna 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. i od 4-7 w.

\ OMSZEM DKIIBHc. |
DfllllFRV „O rm onde" p o leca  K. 
ItUnŁHl Lipiński, Ja sn a  5. Gwa
rantowanej dobroci. Ceny kon
kurencyjne. Wszystkie części za
m ienne na składzie. Życzącym 
dogodne warunki spłaty.

Ul) Slum r s i
na obecną m odę mistrzyni Płl- 
niakowskiej, autorki najnowszei 
metody kroju, nagrodzonej na 
Wszechświatowych Wystawach 
złotemi m edalam i za najdosko
nalszy krój. Patenty cechowe. 
Zapisy codziennie. Samouczek 
do nabycia Jerozolim skie Aleje 
29, I piętro front.

Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21, mieszkania 23.

Kaizyny fabrylc H urtow o^D e- 
talicznie. Raty. Janowski. Kra- 
kowskle Przedmieście 6.

RITY 1 za 9°*6*-IIU1I kę poleca 
„Adam". Nowy Świat 37, w pod- 
wórzu. Buty wojskowe.________
Uaszyny do szycia „Kasprzyc- 
nl kiego".Hurtowo—Detalicznie— 
Rafy* Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

Instrumenty muzy- 
 -------- -«*j czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenacłi najn iż
szych Feigenbaum. Błełańska I.
Dłutu zgrane połam ane kupuję 
* '1 'J  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei
genbaum, Bielańska l.
M a u tn n  4 °  szycia bębenkową niułtjlltj ładnie szyjąca sprze
dam tanio. Miodowa 7 mieszka- 
nia 11 b._______________________

fi) Mohli so lonych  wybór wo- 
mtUII bec zastoju ceny bez

konkurencyjne. Udzielam kredy
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Zórawiej.______________________
Datami Krzesła od 4 złotych, 
IlUluLUI stoliki dębowe od 15. 
łóżka od 10, taborety do pianin, 
etażerki, parawany, łóżka poło
wę, leżaki, otomany, sypialnie, 
gabinety, rozm aite urządzenia 
pokojów, zbywa Przedsiębiorstwo 
Luśniaka. Mokotowska 44.
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